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C z a s  wychodzi codziennie rano o godz. 7ej (wyjąwszy poniedziałki i dnie poświąteczne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.

Kraków 3 Stycznia —  Wtorek Rok 1865.
P ren u m era ta  wynosi:

rocznie:
m i e j s c o w a  w Krakowie . . . złr. 20 . . .  .
m i e j s c o w a  we Lwowie . . .  „ 21 . . . .
P o c z t ą  w państwie Austryackiem „ 24 . . .

m do P rus........................... tal. 16 sgr. 20
m r Rzeszy niemieckiej . „ 2 1  „ 10
»  „ Francyi i Anglii . frank. 108 . . .
, ,  „ Włoch i Szwajcaryi „ 116 . . . .
»  „ B e lg i i ............ 80 . . . .

kwartalnie: 
. złr. 5 .

miesięcznie: 
. złr. 2

. „ 5 c. 25 . • • n 2
. . „ 2 c. 25

. tal. 4 sgr. 5 . . . tal 1 sgr.15
n 6 „ 10 .

frank. 27 . . . . frank. 10
„ 29 . . .  . n 10
„ 2 0 . . . . 7

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „CZASU“. LISTY
reklamacyjne mezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. LISTY niefrankowane nie przyjmują się. RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

P ren u m era te  p rzy jm u ją :
W Krakowie: Bidro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobneg/fejfis# 

jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytośti 
stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. |

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w c L W O W I E  w Ajencyi  „Czasu? 
p. I g n a c y  H e r c o k  w r y n k u  pod Nr. 238. — w W iedniu p. A  
Oppelik  Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię w Paryżu p. I .  P łoński. 
Boulevard du Prince Eugóne, 95. — w Hamburgu pp. H aasenstein i Vo 
gier  — w Frankfurcie nad Menem p. Otto Molien — w Lipsku  
p. H enryk Engler — w W rocław iu : pp. Jenke et Sarnig-

hausen.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „C5EAS“

od I-go  Stycznia 1865.

W Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.

złr. 20.—złr. lO. — złr. 5. — złr. 2.

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 21.—złr. 10*50 c.—zlr. 5*25 c. — złr. 2.
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 24. — złr. 12. — złr. 6. — złr. 2*25 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie: A dm in istrac ja  „ C * a s i l “  
w  Rynku g łów nym , w dom u p. Kirchma- 
je ra  pod L. 39.

W e Lwowie: w A jencyi „ C z a s i l“  
Ignacy H e r c o k ,  w  rynku pod L. 238.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile 
N ro 22.

W Paryżu: (na  c a łą  F ran ey ę , Anglię i 
B elg ię) p. L. P ł  o l i s k i ,  B oulevard du 
P rince Eug&ne, 9 5 ; — tudzież wszystkie u- 
rzędy pocztow e w kraju  i za granicą.

P renum erata  liczy się tylko od Ig o  każ 
dego m iesiąca.

U prasza się o wczesne nadsy łan ie  pie 
niędzy prenum eracyjnych  i w yraźne w ypi
sanie nazw iska i m iejsca odbioru, i ile mo
żności o nadesłan ie  daw nego adresu d ru K O -  
w anego, a  przynajm niej o zacytow anie nu
m eru tegoż adresu.

Cena „ C z a s i l“  za g ran icą , ogłoszona 
jest w tytule każdego  num eru.

K raków  2  stycznia.
E ncyklika p ap ie sk a , k tó ra  w ciągu ze 

szłego tygodnia w yłącznie zajm ow ała świat 
cały, zarów no rządy  jak  i ludy, polityków 
jak  m yślicie li, dyplom atów  jak  m oralistów , 
księży jak  ludzi św ieckich, nie w yw arła  je 
szcze widocznego i bezpośredniego wpływu 
na  ogólne położenie po lityczne; godząc 
w szelako w podstaw y bytu niektórych 
paóstw , potępiając ź ró d ła  pow stania n iektó
rych rządów , m ogłaby niemi zachw iać, gdyby 
Papieże mieli dziś jeszcze jak  w daw nych 
w iekach na  zaw ołanie albo z a p a ł religijny 
rycerstw a, albo am bicyę k s ią ż ą t, albo ram ie 
potężnych w asalów , albo m oc rozdaw ania 
koron. W tedy ak t tak i jak  encyklika by ł
by wyrokiem , za którym  idzie bezpośre
dnio egzekucya. Dziś jest on tylko w ym o
wnym głosem  duchowej reakcyi przeciw  m ate 
ryalizm ow i w polityce i spółeczeiistw ie, j a 
ki w szechw ładnie kieruje losam i narodów, 
sam  jeden  posiada siłę i środki, zastępuje 
sobą praw o lub je  tłom aczy, i spółeczne or
ganizm y naśladuje mechanizm ami rządow e- 
mi. Ale E ncyk lika  nie jest w ezw aniem  do 
działania, lecz pro testacyą rzuconą pod no
gi zwycięzcy, jest negacyą tego co jest, nie 
afirm acyą tego co m a być. W pływ  jej prze
to bezpośredni na politykę chw ilow ą o tyle 
tylko może być ważny, o ile znajdą  się 
żyw ioły dość silne do użycia tej protesta 
cyi za hasło  bojowe, o ile w yw ołać ona 
zdo ła  schizmę i rozdw ojenie nietylko w u- 
m ysłach, ale  i w  prak tyce życia publi
cznego.

W tygodniow em  spraw ozdaniu z ogólnego 
położenia politycznego za ciasno byłoby 
rozbiorow i tego aktu , który o tyle tylko 
może tu być do tkniętym , że nieprzerw any 
i niem al w yłączny stanow i przedm iot za
jęcia  publicznego i że najśw ieższe objawy 
polityki bądź jego były  w ypływ em , bądź go 
też uw zględniały. Z apew niają  te ż , co jest 
bardzo p raw dopodobnem , że zarów no ga
binet w iedeński ja k  i paryski usiłow ały  
pow strzym ać ogłoszenie tego ak tu , a  kiedy 
się u k a z a ł, s tara ją  się odjąć mu ważność, 
a  w rażenie jego osłabić. W W iedniu jeszcze 
go ignorują urzędów nie, lecz nie lęka ją  się 
go jak o  bezpośredniej przeszkody w  polityce 
zagranicznej, i owszem encyklika m oże jej 
posłużyć za podporę; w stosukach zaś w e
wnętrznych, nie w ypuściwszy jej po za sferę 
czysto kośc ie lną , oddano ją  pod gromy libe
ralnego lub innow ierczego dziennikarstw a. 
D lą rządów  akatolickich posłuży ła  ona 
na uspraw iedliw ienie rozbratu z Rzymem, 
przez co zostaw iła  kościół katolicki pod 
rządam i innowierczem i n a  łasce  świeckiego 
ram ienia. W e W łoszech rząd  uwolnionym

jest od potr zeby szukania dróg zgody, które 
mu aktem  tym zostały  odcięte i odm ówio
ne. Nie zostaje mu nic innego, jak  w alczyć 
o byt swój lub w yprzeć się swojego po 
czątku i przyszłości. Zgoda s ta ła  się niepo
d o b n ą , więc się do boju sposobić musi. 
Panujący w tej chwili w Hiszpanii system at 
rządow y znalazł w encyklice m oralną pod
porę ; lecz czy ta  zdo ła  wzm ocnić państw o 
wycieńczone i o s łab łe?  D la samej tylko 
F rancy i encyklika nasuw a trudności, bo 
staw ia ją  na rozstajnej drodze. N a tej d ro 
dze w praw dzie trzym a się rząd  napoleoński 
już od la t k i l k u , czek a jąc , czy mu się nie 
nadarzy sposobność kompromisu. Nie była 
encyklika niespodzianką w Paryżu , bo ona 
w łaśnie nam  tłum aczy , co znaczyły a rty 
kuły  w  duchu gallikanizm u pojaw iające się 
raz  po raz od niejakiego czasu po dzienni
kach półurzędow ych. M iały one posłużyć za 
przestrogę, że w  tę stronę rząd  cesarski bę
dzie się m usiał zw róc ić , aby zrów now ażyć 
nacisk  Rzymu i grom y jego osłabić. P rze 
stroga poszła na marne. Czy schizma eta
nie się następstw em  tego położenia, schizma 
w praw ach francuskich uznana, lecz w 
praktyce kościelnej szczęśliwie om ijana?

W  chwili kiedy to piszem y, nieznane 
nam  jeszcze przem ówienie now oroczne Ce
sarza N apoleona. Nie wiemy zatem , czy i 
, ak  się on wyrazi ze względu na ten ak t 
Ojca śgo. P o lityka  rządu francuskiego w ię
cej napo tka  zapew ne trudności z powodu 
encykliki w spraw ach w ew nętrznych, aniżeli 
w zewnętrznych. R ozw iązanie spraw y rzym 
skiej do lat,dw óeh odłożone, nie nakazuje rzą 
dowi dziś już się stósow ać do położenia otw o
rzonego ency k lik ą ; lecz w łon ie  kościo ła  
stają we Francy i do walki stronnictw a i da
dzą może bolesny w idok rozterek , które 
zaw sze obracać  się będą na korzyść w ła 
dzy św ieck ie j, czy ona się wzmocni osła
bieniem w alczących religijnych obozów, czy 
narzuci się im na  rozjem cę i arbitra.

W  obecnem położeniu politycznem dadzj, 
się tylko dostrzedz bezpośrednie momenta; 
rozległy i w yczerpujący w pływ  w spom nia
nego ak tu  Stolicy Apostolskiej więcej do 
dziejów ludzkości należy , niż do tygodnio
wego spraw ozdan ia , gdzie tylko dla tego 
znalazło  się d lań  m iejsce, iż by ł on przed
miotem powszechnego ostatniemi dniam i za- 
ęcia.

KORESPONDENCYA CZASU.
Pnryx 30 gruduia.

Le Pays wyraził się względnie o Encyklice, bo 
hr. Sartiges zawiadomił rząd, że Encyklika za 
wierała wyraźoy ustęp przeciw Cesarzowi i Wi
ktorowi Emanuelowi, i że go sam Papież kazał 
wykreślić. Są jeszcze w akcie apostolskim wyra- 
zy mogące być obrócone przeciw Francyi, i Ti
mes złośliwie je podkreśla, ale, wyjąwszy potępie
nie w zasadzie dynaetyj opartych na woli naro
dowej, nie ma w nim nic wyłącznie przeciw Ce
sarzowi. Zresztą, jak donoszą z Rzymu, Encykli
ka nie ma nawet w oczach kościoła takiego zna
czenia, jak tn sądzono. Nie jest ona dogmatyczną 
lecz doktrynalną, a dołączony do niej Syllabus 
nie został podpisany przez Papieża. Encyklika 
wykłada na pola polity cznem samą teoryą, ale na 
polu religijnym utrzymuje całość kościoła w ca
łym jego obszarze, z czego rade będą kresy katolicy
zmu, opuszczone przez tak zwany liberalizm za
chodni. Monde, Union, Gazette de France, Journal 
des Villes et des Campagnes albo chwalą Encyklikę 
albo jej się poddają z uległością. Zapominając o 
dobroci Papieża, jak się Fays wyraził, Constilu- 
tionnel krytykuje Eucyklikę pod względem polity
cznym a nawet religijnym, i przypomina zasady 
kościoła gallikaóskiego. Chodzi mu głównie o po
godzenie Rzymu z Włochami, przeciw czemu o- 
świadcza się w zasadzie Encyklika, a za czem 
jest dziś większość duchowieństwa francuzkiego 
z arcybiskupem paryzkim na czele. Nigdy towa
rzystwa katolickie nie były tak ożywione jak 
dziś. Jedna ich część uważa w Encyklice dowód 
potęgi kościoła i dla tego ją  pochwala, ale druga 
daleko większa widzi potrzebę pogodzenia teoryj 
przeciwnych i obrócenia ich na dobro prawdziwej 
cywilizacyi i obroną narodów zapomnianych i cię
żko cierpiących. Teorya pozostanie teoryą, a nie- 
litościwa praktyka będzie władać dalej. Constitu- 
tionnel zaręcza ciągle, że praktyka Napoleona III 
jest przychylną i korzystną dla kościoła.

Izby nie zostaną zwołane, jak się to dotąd dzia
ło w poniedziałek, bo tego roku przypadłoby to 
na dzień 13ty, a Cesarz ma być zabobonnym, lecz 
w sobotę czyli na dzień lig o  lutego. Monitor za
wiadomił, że budżet na rok 1866, który będzie 
złożony Izbom, zachowa równowagę, dzięki oszczę
dnościom zaprowadzonym roku 1864. Jednocze
śnie bank doniósł, że w ostatnim tygodniu jego 
gotówka bardzo mało się zniżyła. Cbcianoby oży
wić ruch finansowy i podnieść zaufanie publiczne

przed zebraniem Izb, ale pomimo wszelkich środ- 
ków  ̂ giełda pokazuje się zimną i ruchy jej są 
słabe. Dawne zaufanie nie wraca. Partya katoli
cka nie jest zaspokojoną, a klasa robocza, korzy- 
stając z prawa koalicyi, wzdycha do czegoś nieo
znaczonego. Bogactwo jednak Francyi jest ogro
mne: można o niem sądzić nie tylko z kapitali
stów, z których Rotszyld miał 1847 r. 600 milio 
nów majątku, a dziś ma 2 miliardy, a Pereirów 
rachują na 300 milionów, ale także i co większa 
z mnóstwa drobnych kapitałów, z lokacyj renty 
u najniższych warstw spółeczeóskich itd.

W Londynie, gdzie zwykle dużo wiedzą a wię
cej niż tu, mają przekonanie, że w mowie trono- 
wej Cesarz będzie pokojowym i że wystawi Fran- 
cyą za przykład narodu rozbrajającego się. Za poli 
tyką rozbrojenia mają pójść Włochy i Austrya. 
Co może wyprowadzić Cesarz z polityki pokojo- 
w®Ji feS° nikt nie pojmuje. W kongres nikt nie 
wierzy, a jeszcze mniej w przeciągDienie Prus na 
stronę Zachodu, o czem słyszy się nieraz mówią
cych. Rozeszła się pogłoska, że przywołanie do 
Paryża p. Benedetti i barona Malareta ma za cel 
zmianę nową posad. Pierwszy ma być posłem we 
Florencyi, jak tylko stolica Włoch zostanie tam 
przeniesioną. Widocznem jest, że Francya wiąże 
się coraz ściślej z Włochami, i że pracuje w inte 
resie ich jedności. Przeprowadzi ona bądź co bądź 
jakąś średnią drogę w sprawie rzymskiej. Tak 
ciągle powtarzam; za tą polityką jest większość 
duchowieństwa francuzkiego i ku niej przechylać 
się zaczyna duchowieństwo włoskie.

Odświeżana pogłoska, według której baron Bud- 
berg ma zastąpić księcia Gorczakowa, nie jest pra
wdziwą. Baron Talleyrand wyjedzie jutro do Pe
tersburga. Był on dziś u Cesarza i miał z nim 
długą rozmowę.

P. Kalerdżi. dzisiejszy poseł grecki w Paryżu, 
ma wrócić do Aten, gdzie w charakterze wielkiego 
kouiuszego będzie dor&dzcą młodego króla. Jene
rał Kalerdżi obdarzony umysłem niepospolitym, 
używa oddawca względów Napoleona III. Syn je 
go, który skończył szkołę wojskową w St. Cyr, 
wrócił od paru lat do Grecyi.

Jutro  ̂ Cesarz przyjmie urzędowuie posła hi
szpańskiego p. Mo;'. Hiszpania nie zawarła jeszcze 
pożyczki. Cesarz jednak zachęca bank kredytu 
ruchomego, aby się jej podjął. Rzecz ta przewle
cze się, ale zostanie załatwioną, bo pożyczka bę
dzie mogła być uregulowaną na giełdzie paryzkiej. 
P. Mon, który jest dobrym finansistą, zajmuje aię 
głównie tym interesem. Rotszild nie chciał się 
podjąć pożyczki hiszpańskiej i zostawia ją  Perei
rom. On zajmuje się głównie Włochami i oddaje 
im wielkie usługi. Parlament turyński, przez nie
jaki czas zbyt ufny i wierzący w finansowe fara 
da se, obraził go temu lat kilka, ale Wiktor Ema
nuel i margrabia Pepoli zgodę przywrócili.

Jenerał Bazaine ma tu wrócić po dokonaniu 
wyprawy na Savano t.j. w marcu. Sądzą, że w 
tym miesiącu nowa dywisya francuzka będzie mo 
gła wsiąść na okręty i wrócić z jenerałem.

Cesarz mianował, w miejsce p. de Beauval, kon
sulem w Tunis p. Duchósne de Belłecourt. Nowy 
konsul wyjechał wczoraj z Marsylii.

Podobieństwo pokłócenia się Anglii z Unią ame
rykańską o Kanadę, bardzo tu zajmuje. Starają 
się o to separatyści i dla tego urządzają napady 
na stany związkowe od strony Kanady. Władze 
angielskie w Kanadzie postępują bardzo oględnie 
a nawet z wyraźną obawą wojny, ale nie wiado- 
mo, czy jej unikną. Mówią o tem wiele tutejsze 
sfery rządowe. Stan Indyj jest także zły i wy
cieńczający dla Anglii. Panuje tam nędza i głód. 
Rodziny angielskie, które mają w ręku papiery 
pożyczki indyjskiej, bardzo się skarżą.

Nowin jest mało. Cały Paryż zajmuje się jedy
nie pańszczyzną noworoczną. Bulwary są zawalo
ne kramami. Monitor daje listy osób awansowa
nych lub dekorowanych z okoliczności nowego 
roku. Są one długie.

Przesyłając dar do komitetu polskiego kardy
nał arcybiskup z Bordeaux, napisał list przyjazny 
dla wytrwałości naszej w uczucia narodowości i 
religii.

Wczoraj odbyło się w Montpellier nabożeństwo 
za duszę ś. p. Adamowej Czartoryskiej. Przemó
wili nad ciałem doktór Yailhć i p. Biliński. 
Zwłoki księżnej zostauą przewiezione wprost do 
Montmorency d. 1 stycznia. Dla grona naszego, 
dotkniętego przez tyle nieszczęść, śmierć księżnej 
Adamowej Czartoryskiej jest stratą narodową.

Syn Teofila Gauthier jedzie do Syryi w chara
kterze sekretarza Dauda Paszy.

P. Gueroult, redaktor L ’Opimon nationale, był 
w tych dniach u Cesarza.

Cesarstwo dadzą pierwszy bal d. 7 stycznia. 
Balów będzie cztery tego roku, nie rachując bali- 
ków Cesarzowej.

Rzym 26 grudnia.

Dnia wczorajszego Ojciec święty otoczon całym 
fiaskiem papieskiego majestatu, odprawił osobi
ście uroczyste nabożeństwo w kościele św. Piotra 

poświęcił kapelusz z czerwonego aksamitu gro 
nostajami podszyty i ozdobiony z wierzchu złotą 
Jucha świętego gałązką, tudzież miecz prosty, co 

w dawniejszych czasach papieże posyłali coro
cznie temu z chrześciańskich książąt, który w cią
gu roku oznaczył się był gorliwością w obronie 
wiary, praw kościoła i uciśnionych bądź narodów 
jądż osób. Królowie polscy, najwięcej podobno 
takich kapeluszy i mieczów otrzymali. W Rzymie, 
tędy się nic nie zmienia, średniowieczny ten zwy
czaj poświęcania kapelusza i miecza przechowuje 
się po dawnemu, lubo czasy rycerskie minęły od- 
dawna i tak monarchowie jako i rządy europejskie 
czem innem się zajmują jak obroną wiary lub u-

ciśnionych. Król Ludwik I bawarski, dziad króla 
panującego i król Franciszek neapolitański, przy 
tomnymi byli tej ceremonii; w trybunie dyploma
tycznej posłowie wielu mocarstw w złocistych mun 
durach i orderowych wstęgach tworzyli świetne 
grono, ale między nimi nie było p. Meyendorfa 
Pius IX zdawał się używać jak najlepszego zdro
wia. Trzymał głowę prosto pod potrójną koroną 
bardzo ciężką od złota i drogich kamieni, odśpie
wał nabożeństwo wielkim swoim głosem, już nie 
tak zapewne świeżym i donośnym, jak przed kilką 
laty, ale dotąd zadziwiającym rozległością i siłą. 
Cudzoziemców było wielu, lubo ich liczba nie odpo 
wiedziała powszechnemu oczekiwania: jakoż mnu- 
stwo rodzin, przybywszy tutaj na czas krótki, od
jechało następnie do Neapolu na resztę zimy, a 
Florencja, nowa Włoch stolica, wielu podróżników 
wabi i zatrzymuje.

Przez cały dzień wczorajszy mieszkańcy Rzy
mu spieszyli do bazyliki Najświętszej Panny śnie
żnej uroczo oświetlonej, gdzie na wielkim ołtarzu 
w kryształowej urnie był wystawiony betleemski 
żłobek przywieziony z ziemi świętej przez ś. Hie
ronima. Po nieszporach obnoszono procesyonalnie 
tę relikwię, jedną z największych w chrześciań- 
stwie, i złożono ją po raz pierwszy w podziemnej 
kaplicy pod wielkim ołtarzem, którą Pius IX w 
bieżącym roku zupełnie ukończyć kazał, i gdzie 
przygotowany jest dla niego grób, w którym spo 
czywać pragnie.

Posyłam wam Syllabus, który w wigilią Bożego 
Narodzenia z wyższego rozkazu w Osservatore 
romano zamieszczony został we włoskim przekła
dzie. Jest on dopełnieniem Encykliki. Potrzeba roz
ważyć te dokumeuta: aby zaś należycie ocenić icb 
doniosłość, należałoby odczytać wszystkie teksta, 
do których Syllabus odsyła, albowiem bez wczy
tania się, bez rozwagi, bez komentarzy, (rudno 
zgłębić należycie decyzyj kościoła, a trudnićj je- 
sszcze przyjąć bezwarunkowo i od razu to, co się 
na pierwszy rzut oka we wielu niniejszych propo- 
zycyach przez Stolicę Apostolską potępionych za
myka. Syllabus potępia wiele szkodliwych wieku 
naszego błędów; piętnujepanteizm, naturalizm, ra- 
cyonalizm, indyfertniyzm, małżeństwo cywilne, 
zniesienie klasztorów, materyalizm naezćj epoki, 
zasadę nieinterwencji, chociaż ta zasada jest obo
sieczną i miewa tak dobrą jako i złą stronę; ale 
przy tem jasne rzuca potępienie i klątwę kościelną 
na same podstawy nowożytnego spółeczeństwa. Ka- 
cerstwem taką miarą (przynajmsfićj za pierwszem 
odczytaniem Encykliki a nadewszystko Syllabusa) 
jest w oczach Stolicy Apostolskićj zasada po
wszechnego głosowania, kaceretwem prawo ludów, 
kacerstwem wolność druku, wolność sumienia, wol
ność wyznań, wolność słowa. W żadnym wypad
ku naród przeciwko prawowitym królom powstać 
i złożyć ich nie może, jak tego naucza O. Ven
tura, O. Biauebi, a przed nimi Suarez i św. To
masz z Akwinu; przysięga względem najeźdźcy 
zawsze zobowiązuje i dla miłości ojczyzny przy
sięgi tćj nadwerężyć nie można; ramię świeckie 
nakoniec ścigać powinno wszystko co nieka
tolickie i być na zawołanie władzy duchownćj 
80te zdanie orzeka; nie masz zgody, nie masz podo
bieństwa pojednania między Pasterzem rzymskim 
a tem co świat zowie postępem, liberalizmem i 
cywilizacją nowoczesną. Zaiste ważne to, nie
zmiernie ważne decyzyce i wyroki; nie wątpię, 
że odczytania tekstów i komentarze jakie ducho
wni dodadzą do Encykliki i do Syllabusa, osła
bią pierwsze ich wrażenie, zmienią pojęcie, jakie 
się na razie w umysłach z pobieżnego ich czy
tania wyradza, i że nikomu zawołać nie przyjdzie 
żeśmy się niespodzianie, nagle, w okamgnieniu 
cofnęli do średnich wieków, że trzysta lat wal
ki i ciężkich prób na nic się Europie nie przy
dały i że między Rzymem a światem dzisiejszym 
jest otchłań, którćj żaden nowy Kurcyusz, choćby 
się on nazywał biskupem orleańskim, Montalem- 
bertem lub Lacordairem, zamknąć nie potrafi!

Zanim światło, którego z niecierpliwością wy
glądamy, stanie się w umysłach i bijące z ocze
kiwania serca liberalnych katolików (a wiadomo 
że innych w Polsce krom niewielu, zgoła nie ma) 
ukoi, ochłodzi, pocieszy, upłynio wiele czasu. Są 
tam również zdania, przeciw Rosyi wymierzone 
lub stósowane i potępiające postępowanie jćj. Ta- 
kiemi są mianowicie zdania: dwudzieste, dwudzie
ste piąte, dwudzieste siódme, dwudzieste ósme, dwu
dzieste dziewiąte, trzydzieste drugie, trzydzieste trze
cie, trzydzieste siódme, trzydzieste ósme, trzydzieste 
dziewiąte, czterdzieste pierwsze, czterdzieste trze
cie, czterdzieste czwarte, czterdzieste piąte, czter
dzieste szóste, czterdzieste siódme, czterdzieste 
dziewiąte, pięćdziesiąte, pięćdziesiąte pierwsze, 
drugie i trzecie, pięćdziesiąte dziewiąte, sześćdzie
siąte drugie.

nadzieją, którą najtrafniej malują słowa nowej 
Presse, iż „byle tylko nowy rok dotrzymał tego 
co przyrzeka: pokoju i ogólnej redukcyi wojsk, 
to nie trwożymy sobą, aby gorący powiew wolno
ści z powrotem powszechnego zaufania nie miał 
powołać do nowego życia zarodków konstytucyjnych 
zwarzonycb mrozem reakcyi." Po roku dowiemy 
się ile sprawdzi się z tych pięknych wróżb o roku 
1865: dziś nic dziwnego, iż kolebkę jego otaczają 
różowe nadzieje.

— Według wykazów urzędowych liczba prze
ciętna egzekucyj pierwszego i drugiego stopnia 
za zaległości podatkowe obrachowana według pię
ciu lat ostatnich przedstawia w poszczególnych kra
jach koronnych następujące data:

Egzekucye wojskowe,
Austrya dolna (bez Wiednia) 66,500
Austrya górna 9,800
Salcbnrg 2,900
Styrya 216,000
Karyntya 23,500
Kraina 49,300
Wybrzeże (bez Triestu) 88,200 
Czechy 121,700
Morawa 30,800
Szląsk 5,400
Galicya wschodnia 170,600
Galicya zachodnia 88,500
Bukowina 37,400
Węgry 1,796,900
Wojewodzina 115,100
Chorwacya i Sławonia 54,600 
Siedmiogród 178,400

Razem

zajęcia
7.400 

200 
150

18.700 
3,500

35.900
34.900 
10,500
1.400 

300
103,000
21.700 

9,100
696,300
50,800
17,200
3,300

1,054,150
odręcznem

3,055,600 
Cesarz JMci rozkazał pismem 

z 29go grudnia p. r. znieść istniejącą w Tryeście 
romendę marynarki, a czynności jej przekazać 
tymczasowo ministerstwu marynarki.

Z dniem 31 grudnia 1864 r. spłacona zo
stała bankowi narodowemu przypadająca na ten 
dzień do spłacenia część długu publicznego t. j. 
rata roczna długu waluty wiedeńskiej w kwocie 
9,136.790 złr. w. a. w banknotach.

Cała suma banknotów znajdujących się w o- 
biegu,

która 31 grudnia 1863 wynosiła 396,655 626 złr.
a 31 grudnia 1864 wynosi  375,828.920 złr.
zmiejszyła się w r. 1864 o

W iedeń 1 stycznia. Artykuły wstępne dzisiej
szych dzienników poświęcone wyłącznie remini- 
scencyom przeszłości, które znów dostarczają wątku 
do wróżb o przyszłości. Tok tych dziennikarskich 
poglądów prawie montonny; oczywiście, że ze spraw 
zagranicznych sprawa holsztyńska, sprawa oręża 
niemieckiego, „najważniejsze dzieło w historyi 
Niemiec od dnia bitwy pod Waterlo" zaciemnia 
w ubiegłym jednorocznym terminie ważnością swą 
wszystkie inne sprawy świata, jak to z radością pod
noszą dzienniki wiedeńskie. Nie zadziwia nas 
wcale ten pogląd na wypadki, skoro jedno z pism 
wiedeńskich, najmłodsze dziecię w dziennikarstwie 
tego miasta, które wszystkie inne liberalizmem 
prześcignąć miało, stwierdza z nieobłudną radością, 
że dziś toczą się tylko walki o interesa a minęła 
już pora zapasów o wielkie zasady... Ze stosun
ków wewnętrznych zapisują dzienniki jako objaw 
ogólny reabcyę w Prusach, Francyi i Rosyi i 
gdzie indziej jeszcze, lecz pocieszają się wszystkie

. .  . 20,827.606 złr.
— Donosiliśmy temi dniami według listu z We

rony do Presse o uwięzieniu tamże osób należą
cych do weneckiego komiteta czynu. O tem sa
mem zdarzeniu podaje dziś Triester Ztg następu
jącą wiadomość:

„C. k. władza policyjna w, Weronie dowiedziała 
się była już dawniej, że znane pod nazwiskiem 
jomb Orsiniego ręczne granaty, któremi już w kil
ku miastach w Weneckiem robiono zamachy, wy
rabiane w Lombardy i, stamtąd dopiero przemyca
ne bywają w Weneckie, a przytem miano nie 
fionne podejrzenie, że w Weronie znajduje się 
skład takich bomb. Wreszcie udało się ciągłym 
usiłowaniom policyi odkryć tego, który miał sta
ranie o przemycanie takieb bomb i ich bezpieczne 
schowanie, w osobie urzędnika towarzystwa po
łudniowej kolei nazwiskiem Valtolini. Podczas 
odbytej w domu jego rewizyi znaleziono wprawdzie 
jednę tylko zupełnie przyrządzoną bombę, która 
nie wiadomo z jakiego powodu tamże pozostała, 
ale z dalszego poszukiwania okazało się, że Val
tolini zanurzył w Adygiecie 69 sztuk podobnych 
bomb Orsiniego, które wszystkie istotnie tam zna
leziono. Wydobyte owe bomby zupełnie są takie 
same, jakiemi, jak wyż wspomniano, dopuszczono 
się już kilka zamachów; Valtolini został przya 
resztowany. Uwięzienie tej osoby jest tem ważniej
sze, że, jak się okazuje z pism u niego znalezio
nych, zdaje się, iz był członkiem rewolucyjnego 
komitetu, który w duchu stronnictwa Mazziniego 
działa w Weneckiem i wziął sobie za zadanie 
zrewolucyonizowanie kraju a szczególnie tajemne 
uzbrojenie ludności w Weneckiem. Kilku jego 
spółwinnych, którzy dowiedziawszy się o uwię
zieniu Valtoliniego, chcieli ucieczką ujść ramienia 
sprawiedliwości, tuż Ea granicy Mincia zostało schwy
tanych i uwięzionych.

Gazetta di Venezia dodaje, że w Adydze koło 
werońskiej rafineryi cukru „al Redemtore“ znale
ziono także 13 bomb Orsiniego.

— Z powodu powtórnych pogłosek, według któ
rych hr. Meusdorff wbrew wszelkim zaprzeczeniom 
ze strony półorzędowej złożyć zamyśla tekę mini- 
steryalną, pisze korespondent wiedeński do Koln. 
Ztg co następuje:

„Wzmianka, że hr. Mensdorff nie czuje się za
dowolonym na swej nowej posadzie i tęskni za 
tem, aby mógł być użytym w innym kierunku, 
nie jest całkiem bezzasadna. Jaż przed kilkoma 
tygodniami podczas rozpraw nad adresem wspo- 
mniono tam po raz pierwszy publicznie i utrzy
mywano, że hrabia prosił o uwolnienie. Organa 
półurzędowe z pośpiechem zaprzeczyły tej wiado
mości. I w samej rzeczy o tyle miały słuszność, 
że hr. Mensdorff nie podawał prośby o uwolnie
nie, wszelakoż wiedziano, że wobec kolegów a 
mianowicie wobec ministra stanu kilkakrotnie był 
oświadczył, że najchętniej ustąpiłby miejsca oso
bie na tę posadę baidziej się nadającej. Życzenie 
to łatwo zrozumieć; gdyż nigdy prawie nie było 
tak trndnem Btanowisko austrjackiego ministra 
spraw zagranicznych, jak temi czasy, i potrzeba 
szczególniejszych politycznych zdolności, aby dać 
radę trudnościom, codzień groźniejszą przybie
rającym postać. Przymierze z Prusami ma być 
utrzymane, Związek niemiecki ma być wzmocnio
ny, państwa średnie zaspokojone. Polityka zewnę
trzna ma w sprawach europejskich unikać wszy
stkiego , coby zagrażało pokojowi europejskiemu, 
ale zarazem ma pozostać niezmiennym stosunek 
do Włoch, względem którego zawsze jeszcze obo
wiązywać ma traktat zuryski. Do tego dodać na-
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leży jeszcze różne wpływy, które stara ją  się na 
dać sobie znaczenie, a których ministeryum spraw 
zagranicznych całkiem pominąć nie może, co ra 
zem wzięte nie przyczynia się do nprzyjem nienia 
stanow iska hr. Mensdorffowi. Jak  na teraz pozo
stanie on wprawdzie na swej posadzie , ale  może 
tylko na czas krótki. Że po br. Mensdorffie n a 
stąpi ks. Metternich, ma być rzeczą pewną, rozu
mie się, jeżeli książę przyjmie posadę."

—  Pesti H im o k  uważa za bezzasadną w iado
mość telegraficzną Pressy o organizacyi sądowni 
ctwa na W ęgrzech, k tórą podaliśmy także w o 
statnim  numerze zeszłorocznego C z a s u a zrobi
wszy uwagę, że do takiej operacyi kompetentnem 
jes t wyłącznie ustaw odaw stw o, powiada między 
innem i: Podobny krok sprzeciwiałby się dyplomo
wi październikowemu i przyrzeczeniu danemu w 
królewskim  reskrypcie z 5go listopada 1861, po
ręczającem u konstytucyjne urządzenia krajn, a ró
wnież nie zgadzałby się także z postanowieniem 
prowizorynm, nie je s t to bowiem ani w interesie 
ani zadaniem rządu staw iać w miejsce jednego dru
gie prowizorynm, lub przez zmiany i rozporządzenia 
dotykające życia i przeciwne powszechnemu i ty- 
siącoletnim ustawom k ra ju , gromadzić dla sejmu 
nowe zażalenia. H im tik  uważa organizacyę zs 
konieczną i twierdzi, że zasługa rządu w tej spra 
wie pozostanie nieuszkodzona, jeżeli przygotuje 
projekta do orgauizacyi i przedłoży je  sejmowi. 
Dalej dodaje tenże dzienn ik , że w radzie mini
strów była wprawdzie mowa o organizacyi sądo
wnictwa, ale że w tym względzie nic nie posta
nowiono. Zatem i z tej strony jest bezzasadna 
wiadomość telegrafem Pressie udzielona.

Do projektu organizacyi sądownictwa robi k o 
respondent Pressy  następującą uw agę:

„Jeżeli sąd królewski według projektu nadw or
nej kancelaryi podzielony będzie na sześć sekcyj, 
które jak o  sądy apelacyjne urzędować będą na 
różnych punktach kraju , to Daiuralue następstwo 
będzie tak ie , że w niemieckich kom itatach prze
ważać będzie w kolegium sądowem żywioł nie
miecki, w słowiańskich słowiański. Urządzenie to 
dotknęłoby najpierw  język  w ęgierski, powtóre 
węgierski naród , który przez ten system dćcen- 
tralizacyi zostałby sprowadzony do najszczuplej- 
szych rozmiarów pod względem politycznego upra
wnienia. Prócz tego zamierzano pierwotnie tylko 
tymczasowo pozostawić sąd septemwiralny w Pe 
szcie. W  wyrazie „tymczasowo", który opuszczo
no w ostatniej redakcyi, tkwi ukryta myśl p rze
niesienia na wypadek węgierskiego sądu ostatniej 
instaucyi do Presburga, jeżeli nie do Wiednia. 
W edług tego projekta ma także być zaprowadzo
na na Węgrzech instancy a prokuratorów; zachodzi 
tylko pytanie, czy czynność publicznego oskarży
ciela da się pogodzić z ustawam i utrzymującemi 
się na W ęgrzech."

Królestwo Polskie.
Z dniem 2 stycznia rozpocząć się miały w ca- 

łem Królestwie Polakiem nowe spisy ludności, a 
wykończone być m ają z dniem 2 marca. Każdy 
mieszkaniec stały  winien będzie wykazać się 
książką legitym acyjną, a osoby czasowo przeby 
wające, kartą  pobytu lub innemi dowodami tożsamo 
ści. Wszyscy będący w wieku popisowym m ają 
posiadać przygotowaną m etrykę urodzenia. Spisy 
te ludności m ają na celu uregolowauie stósuuków 
krajowości, a zarazem przygotowanie do poboru 
wojskowego.

— D ziennik W arszawski z d. 31 grudnia zam ie
ścił rozporządzenie o poborze opłaty od wódki Ko- 
m itetn tak  zwanego urządzającego, który ja k  wia 
doiiio, zam iast zajm owania się li wykonaniem u- 
kazu o uwłaszczeniu, zagarnął pod siebie sprawy 
prawodawcze, finansowe i adm inistracyjne. Rozpo
rządzenie które tu podajem y o opłacie od wódki, 
obchodzi nietylbo obywateli Królestwa Polskiego, 
ale także i Galicyę, z powodu szczególnićj handlu 
w ódką w pasie granicznym . Rozporządzenie to 
b rzm i:

W imienin najjaśniejszego A leksandra II, Ce
sarza Wszech Rosyi, króla polskiego, wielkiego 
księcia Finlandzkiego, etc. etc. etc.

Komitet urządzający w Królestwie Polskiem.
W  wykonaniu art. 3go ukazu najwyższego z 

dnia 2 (14) września b. r. o podwyższeniu opłaty 
od wyrobu wódki, komitet urządzający na przed 
stawienie K om isji rządowćj przychodów i skarbu 
postanowił i etanowi:

1) Przewóz spiiytusu i wódki wszelkićj tęgości, 
tudzież hurtowa ich sprzedaż, od dnia 20 grudnia 
(1 stycznia) 1864/5 roku podlegają następującym 
przepisom:

2) Wszelki spirytus i wódka przewożone w ilo 
śei 1%  w iadra lub wyższćj, w miejscowościach 
Królestwa położonych w 21 wiorstowym pasie 
tak od granicy Prus i Austryi, jakoteż cesarstwa, 
w innych zaś miejscowościach Królestwa, prze 
wożona w ilości 3ch w iader lub w yżs.ćj, winny 
być opatrzone oddzicluem świadectwem, wydanem 
z m iejsca wyrobu i sprzedaży spirytusu lub wód
ki, a to stósownie do tego, zkąd te trunki po
chodzą.

3) W świadectwie tem powinno być wyszcze
gólnione: zkąd, komu, dokąd, kiedy, w jak iej 
ilości i jak ić j tęgości wysyła się spirytus lub 
wódka. Nadto m ają być wskazane główne punkta 
kierunku, przez które transport ten prowadzonym 
będzie, tadzież czas pozostawania w drodze, r a 
chując w przybliżeniu po 3 mil, czyli wiorst 21 
na dobę. Świadectwo to powinno być przyklejone 
do dna każdej beczki lub beczułki ze spirytusem 
lub wódką.

4) Każdy transport ze spiryiusem lab wódką 
powjnien być prowadzony tym tylko traktem  i 
w tym czasie, jak i jest wymieniony w świadectwie 
przewozu. Zboczenia od tego przepisu, Bpowodo 
w ane nieprzewidzianemi okolicznościami, m ają 
być natychm iast meldowane miejscowemu wójto
wi gminy, a w razie odległości jego mieszkania, 
sołtysowi wsi najbliższćj.

5) W miejscowościach 21 wiorstowego pasu g ra 
nicznego Królestwa przewóz wódki porą nocną, 
czyli od zachodu do wschodu słońca, w jak iejko l- 
w iekbądż ilości jest wzbroniony.

6) Sprzedaż spirytusu i wódki, w miejcowo 
ściach pasu 21 wiorstowego od granicy Królestwa, 
tak  ze składów przy gorzelniach, jako też ze skia 
dów wódczanych wiejskich, tadzież sprzedaż spi 
rytusu z dystylarni, tylko dla składów wódcza- 
nycb, dozwala się w ilości na każdy raz nie mniej- 
szćj od l ł/s w iadra , z takich że atoli zakładów, 
znajdujących się w innych miejscowościach Króle
stw a, w ilości nie mniejszćj od 3 wiader. Sprzedaż 
zaś ze składów wódczanycb, znajdujących się w 
miastach i w jednomilowym, czyli 7mio w iorsto
wym promieniu od m iasta W arszawy, ulega do
tychczasowym przepisom.

7) Znajdujące się po wsiach składy wódek, 
które na mocy art. 70 ustawy z r. 1848 utrzymy 
wane być mogą jedynie przez posiadaczy gorzel 
ni, albo też przez osoby posiadające prawo miej- 
scowćj propinacyi, powinny być opatrzone konsen- 
sami bezpłatnemi, które wydawać m ają naczelni 
cy powiatu, na żadanie utrzymujących takow e za
kłady. O każdem wydaniu bezpłatnego konsensu, 
naczelnik powiatu obowiązany zawiadomić urzę
dnika kontrolującego, do ktrórego należy dozór 
zakłada w konsens takow y zaopatrzonego.

8) Posiadacze składów przy gorzeloiach i dy- 
stylarm ach, tudzież utrzym ujący składy wódek 
po miastach i wsiach, obowiązani są bez przerwy 
utrzymywać księgi przychodu i rozchodu wódki, 
według wzoru, jak i poda Komisya rządowa przy
chodów i skarbu.

9) Spisytus i w ódka wydawane z wyszczegól 
nionych w poprzedzającym artykule zakładów, le 
żących w pasie 21 wiorstowym od granicy Kró
lestwa, w ilości 1V* wiadra lub większej, a w y
dawane z podobnych zakładów, leżących w innych 
miejscowościach Królestwa w ilości 3eh wiader lub 
większćj powinny być zaopatrzone w oddzielne, 
wzmiankowane w art. 3, świadectwo. Świadectwo 
to ma być wycięte, z wydanćj z rozporządzenia 
Komisyi przychodów i skarbu księgi sznurowej, i 
powinno być zachowane w całości, przyklejone 
do dna beczki, aż do zupełnego onćj wypróżnie
nia. Duplikat zaś świadectwa pozostaje w księdze.

10) W miejscowościach pasu 21 wiorstowego od 
granicy Królestwa, w ódka zapasowa znajdująca 
się u kogokolwiek w ilości przewyższającćj w ia
der 15, a  w innych miejscowościach w ilości w yż
szej nad wiader 30, powinna być najpóźniej do 
dnia 20 gradnia (1 stycznia) 1864/5 zameldowaną 
przez oddzielną deklaraeyę miejscowemu kontro 
lorowi lub jego pełnomocnikowi, dla sprawdzenia 
na miejscu jeżeliby zdaniem tych urzędników za
chodziła tego potrzeba, przyczem w deklaracyi 
szczegółowo powinno być w ym ienione: gdzie znaj
duje się wódka, do kogo należy, w jak ićj ilości, 
w ilu beczkach i jak ić j tęgości.

11) Bliższy nadzór nad wykonywaniem powyż
szych przepisów w kłada się na kontrolerów i ich 
pomocników. W miejscowościach leżących w pa
sie 21 wiorstowym od granicy Prus i Austtyi z a 
prowadzeni będą, gdzie tego okaże się potrzeba, 
dozorcy konni. Oprócz tego, miejscowi burmistrze, 
wójci gmin i sołtysi obowiązani są czuw 2 Ć nad 
przewozem w ó d k i, i w razie niezachowania po 
wyższych przepiBÓw ze strony przewożących wódkę, 
winni zatrzym ać takow ą i łącznie z przewożącemi 
odstawić do najbliższego urzędu skarbowego. Na
czelnicy powiatów, również ze swej strony nad 
ścisłem wykonywaniem niaiejszych przepisów czu 
wać są obowiązani.

12) Spraw y dotyczące uchybień przeciwko prze
pisom wymienionym w obecnem postanowieniu, 
m ają być prowadzone i decydowane porządkiem 
wskazanym ustaw ą z roku 1848 o wyrobie i prze- 
daży wódki. O każdej tego rodzaju spraw ie urząd 
skarbowy powinien bezzwłocznie donieść rządowi 
gubernialnemu i zawiadomić właściwego kontro
lom powiatowego. Sprzedaż przez licytaeyę prze
dmiotów skonfiskowanych powinna się odbywać 
w tym urzędzie skarbowym, gdzie rozpoczęto sp ra
wę. W arunki odbyw ania takiej sprzedaży wska 
zane będą oddzielną instrukcyą wydaną przez Ko 
misyę rządową przychodów i skarbu.

13) Jeżliby skonfiskowana wódka nabytą była 
ua licytacyi w urzędzie skarbowym, z warunkiem 
wyprowadzenia je j z m iasta i */4 milowego jego 
obrębu, w takim razie dzierżawca konsumeyjny 
tegoż m iasta nie ma praw a wymagać od takiej 
wódki opłaty konsnmcyjnej, lecz służy mu prawo 
czuwania aby wódka ta  w granicach miasta i je 
go obrębu bez uiszczenia opłaty konsnmcyjnej 
skonsumowaną nie była.

14) Zeznania osób, zostających w służbie rządo 
wej do kontrolowania wyrobu wódki, oraz w stra
ży granicznej, m ają być uważane za zupełay do 
wód w tych okolicznościach, których sami byli 
świadkami.

15) Za hurtow ą sprzedaż wódki wszelkiej tęgo 
ści bez w yjednania na otworzenie składu pozwo 
lenia, za sprzedaż wódki ze składu przy gorzelni 
lub z dystylarni wbrew art. 6 obecnych przepi
sów, — za nieotrzymanie w składzie księgi przy
chodu i rozchodu wódki, za nieposiadanie w skła 
dzie księgi sznurowej świadectw na w ydawaną 
wódkę, za niewydawanie stosownie do art. 9 ta 
kiego świadectwa przy wyjściu wódki, — pobie
raną będzie k a ra : na pierwszy raz rub. sreb. 
sześćdziesiąt, na drugi raz rub. sr. sto dwadzieścia, 
na trzeci raz i następne rob. sreb. sto ośmdziesiąt, 
jeżeli naruszenie powyższych przepisów miało miej 
see w pasie 21 wiorstowym od graniey Królestwa, 
w inuych zaś miejscowościach kara  ta  pobieraną 
będzie w ilości: na pierwszy raz rab. sreb. trzy 
dzieśti, na drugi raz rab. sreb. sześćdziesiąt, a na 
trzeci raz i następne po rub. sreb. dziewięćdziesiąt.

16) Kto w składzie posiadać będzie zapas wódki 
przewyższający ostatnią ilość w ykazaną w księdze 
przychodu i rozchodu; kto nie złoży w oznaczo
nym czasie deklaracyi co do posiadanego zapasu 
w ódki; kto kupna wódki lub spirytusu w ilości 
oznaczonej artykułam i 2 i 6 niniejszego postano
wienia, nie udowodni' właściwem świadectwem u 
dzielonem przy wydaniu wódki ze sk ładu ; kto 
będzie zatrzym any z wódką przewożoną wbrew 
artykułom  2 i 5 obecnego postanowienia, albo 
z transportem  prowadzonym bądź nie w czasie 
wymienionym w świadectwie, bądź też na drodze 
nie wedle kierunku wytkniętego w świadectwie, 
ten ulega karze wyrównywającej potrójnej opłacie 
od wyrobu wódki ustanowionej najwyższym uka
zem z dnia 2 (14) września r. b. od tej ilości 
wódki, ja k a  stanowić będzie przewyżkę nad osta
tnią ilość oznaczoną w księdze przychodu i roz
chodu wódki, której nie zadeklarowano w czasie 
właściwym i której nie opatrzono wymaganem 
świadectwem lub zatrzym ano w nieprawnym prze
wozie, — nadto winien będzie od całej tej ilości 
wódki uiścić opłatę od wyrobu wódki po rs. 1 
z w iadra, a wódka ulegnie konfiskacie ua rzecz 
skarbu. Jeżeli zaś przekraczający będzie posiada
czem gorzelni lub dystylarni albo utrzymującym 
skład wódki, w takim  razie za przekroczenie po 
raz  trzeci przepisów o jak ich  mowa w niniejszym 
artykule, obok wyżej wzmiankowanej kary  p ie
niężnej, utraca nadto prawo do prowadzenia handlu 
wódką.

17) Jeżeli osoba zatrzym ana z nieprawnym 
transportem  wódki wskaże właściciela tejże wódki 
m ieszkającego w Królestwie, i zeznanie je j okaże 
się rzetelnem, w takim  fazie sam tylko właściciel 
podlega karze artykułem  16 ustanowionej.

18) P o  ściągnięciu kar art. 15 i 16 ustanowio 
nych, oraz z wartości osiągaionej ze sprzedaży 
skonfiskowanych przedmiotów, jedna  połowa prze-
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znacza się tej osobie, bez względu na je j stan, 
która doniosła o nieprawnym transporcie wódki, 
lub k tóra transport ten za trzym ała ; z drugiej zaś 
połowy, ł/10 część przeznacza się ua w ynagrodze
nie urzędu zajmującego się prowadzeniem sprawy; 
z pozostałych 9/i„ części zebranego funduszu K o
misya skarbu wyznaczać będzie oddzielne w yna
grodzenie dla wszystkich tych, którzy w w ykry
cia kontrabandy wódki i w zatrzym ania onej 
przyjm ą skuteczny udział.

19) Istniejące dotąd przepisy co do przewozu i 
sprzedaży trunków, o ile nie są zmienione niniej- 
szem postanowieniem, pozostają w swej mocy.

20) W ykonanie i rozwinięcie niniejszego posta 
uowieuia, które ma być zamieszczone w dzienniku 
praw, poleca się Komisyi rządowej przychodów i 
skarbu.

Działo się w W arszawie na 36 posiedzeniu Ko 
mitetu urządzającego d. 13 (25) listopada 1864 r.

N i e m c y .
O najświeższem  nieporozumienia między P rusa

mi i A ustryą, donosi półurzędowy wiedeński ko
respondent do Hamb. Borsen Halle co następuje: 

„Czy naprężenie stosunków rzeczywiście jest tak 
wielkie, żeby się ztąd spodziewać znacznych na 
stępstw dla zobopólnego stanow iska obu niemiec
kich mocarstw, tego nie można jeszcze odgadnąć; 
wszelakoż pozwalamy sobie twierdzić, że przede 
wszystkiem obie strony interesowane wszystko bę
dą robić, aby tylko o ile możności zamaskować 
istnienie takiego rozdwojenia. Ile z różnych oznak 
wnosić możemy, zdaje s ię , że tu postanowiono, 
raczej na ja k iś  czas zaprzestać rokow ań, aniżeli 
teraz już zrobić krok pierw szy, któryby tylko po
większyć mógł rozdwojenie. W prawdzie przerwa 
owa w rokowaniach nie byłaby zupełnie ich zer 
wauiem, lecz ograniczanoby się na dalszem toku 
usiłowań celem nakłonienia berlińskiego gabinetu 
do w ejścia na d rogę , k tóra ma poprowadzić do 
takiego rozwiązania spraw y Księstw, jak ie  uważa 
ją  tu za jedynie odpowiednie interesom całych 
Niemiec. Chociażby może, ja k  niektórzy utrzymu
ją ,  teraz już przedsiębrano kroki celem przywró 
cenią lepszego między A ustryą i państwam i śre 
dniemu stosunku, to przecież można uważać za 
rzecz pew ną, że ze strony austryackiej wszystkie 
go unikać będą , coby P rusy  zmuszało stanąć, jak  
to mówią, na bakier względem swych wszystkich 
niemieckich spółsprzymierzeńców. Jesteśm y prze 
konani, że względem Prus okażą taką  cierpliwość, 
o jakiej w Berlinie nie pozostaną w wątpliwości, 
że może ona być tylko skutkiem tutejszego na j
gorętszego życzenia w utrzymaniu przymierza z tak 
potężnym sprzymierzeńcem. Ale jak  daleko w y
tknięte są te granice, będzie można wtedy tylko 
oznaczyć, jeżeli ze strony kompetentnej nastąpią 
oświadczenia, któreby usunęły wszelkie złudzenie 
co do możliwej bierności Austryi wobec polityki 
berlińskiego gab ine tu , któraby zmierzała wprost 
lub pośrednio do aneksyi Księstw.

Podobnie donosi i korespondent wiedeński do 
Karlsruher Ztg o depeszy gabinetu wiedeńskiego 
do austryackiego posła w Berlinie, „która ma po
wtórzyć tamtejszemu rządowi w jasnych w yra
zach, że A ustryą nigdy nie przyjmie a tem mniej 
nie będzie popierać rozwiązania spraw y Księstw, 
któreby nie wzięło sobie za podstawę i pnnkt wyj 
śeia ukonstytuowania państw a rzeczywiście udziel 
nego, tak , że byłoby w stanie samodzielnie i zupeł 
nie zadość uczynić swym zobowiązaniom wzglę
dem Związku."

F r a n c j a .
Nie potrzeba było zagłębiać się w rozbiór osta

tniej encykliki papiezkiej, aby dojść do przeko 
uania, iż ostrze je j zwrócone było głównie prze
ciw Francyi, w której wszystkie prawie idee no
wożytne poczęte a po części i zastósowane już 
zostały. R?ąd cesarski, w iodący pochodzenie z gło 
sowania powszechnego, z którem encyklika nie 
obeszła się inaczej ja k  z innemi pomysłami ducha 
ludzkiego w czasach nowożytnych, w podwalinach 
swych dotkniętym został przez słowa Głowy ko 
ścioła. Dla tego z niecierpliwością oczekiwano gło 
su rządu francuzkiego o encyklice.

Artykuł dziennika Pays wspominany już przez nas 
w ostatnim przeglądzie politycznym najwcześniej 
a może i najwyraźniej nakreśla nie zdanie rządu 
franenzkiego o encyklice lecz jego  postępowanie 
względem niej w najbliższej przyszłości: polega 
ono wyraźnie na zatarciu w rażenia sprawionego 
encykliką i ukołysaniu wzburzonych prądów opi
nii publicznej; gdy czas nadejdzie, rząd zapewne 
nie zapomni podnieść ustępów encyk lik i: dziś pra 
gnie, aby przeminęła bez rozgłosu. Artykuł Pays 
jako charakteryzujący obecne, zapewne chwilowe, 
stanowisko rządu cesarskiego względem encykliki 
podajemy tutaj w całej osnowie. Brzmi on jak 
następuje:

Spieszymy z ogłoszeniem encykliki z 8 grudnia: 
to bez ochyby najskuteczniejszy 'środek  zapobie
żenia lub uchylenia z sumień katolickich zamię- 
szania i niespokojności tak  przykrych a tak po 
zbawionych podstawy.

Już i tak  nadużyto owego aktu papiezkiego; w 
przyszłości nadużyją go jeszcze więcej, należy się 
tego spodziewać. Nieprzyjaciele kościoła i nie
przyjaciele tegoczesnej spółeczności politycznej 
silić się będą zgodnie, aby przypisywać aktowi 
doniosłość dogmatyczną, której nie ma, ani której 
sobie przywłaszcza.

Prasa nltram ontańska i prasa anti-religijna, po
święcając i jedna i druga z radością najważniej 
sze interesa cywilizacyi i katolicyzmu opłakanym 
rachubom partyi, wyzyskiwać będą na sw ą ko
rzyść w niewiadomości swej lub w złej wierze 
każdy wiersz, każdy wyraz, rzecz sam ą i je j for
mę, całość i szczegóły tego dokam entu pełnego 
wagi. Monde i I’Opinion nationals postępować bę
dą tą  drogą, podając sobie dłoń po bratersku.

Wiemy to z góry, lecz przewidywania te, jeżeli 
nas w pewnym względzie i to w pewnej mierze 
napaw ają smutkiem, nie zaw ierają w sobie nic 
takiego, coby nas przerażało. Nie będzie nam  ni- 
gdy trudno uwolnić od odpowiedzialności rzeczywi
stej kościół i Stolicę S tą od niebezpiecznych a 
nieprzychylnych dwójznaczników, których encykli
ka stanie się na chwilę przedmiotem i sposobno
ścią bardzo naturalną.

Teraz możemy uczynić spostrzeżenie, iż ency
klika papiezka nie jest po prawdzie nowym obja
wem. Najwyższy kapłan sam postarał się, aby to 
stwierdzić. Nie chciał On niczego innego, ja k  tyl 
ko pobudzić gorliwość biskupów do zwalczania 
idei wskazywanych już kilkakrotnie przez Niego 
za zgubne. W yganiając je  i odpychając przy
pomina, iż i uprzednio nie omieszkał wyganiać 
ich i odpychać. Przytacza w tym względzie pnbli-

kacye wielu encyklik i allokucyj, mianych w kon- 
8ystorzu, a  szczególniej encyklikę z d. 9 listopada 
1846 r., i allokucye z 9 grudnia 1854 i 9 czerwca 
1862 r.

Oczywiście, nie nieroztropni to doradzcy wspa
niałomyślnego Piusa IX  natchnęliby go tą  ojcow
ską a wzruszającą m yślą zaspokojenia w ten spo 
Bób wiernych, a  w szczególności katolików F ran  
cyi, względem istotnej natury i ograniczonego zna 
czenia encykliki.

Przeciwnie, wszystkie wysilenia owych dorad 
ców zaślepionych swemi namiętnościami nie prze
stały dążyć do otrzym ania od Stolicy śtej potępię 
nia idei nowoczesnych, przewyższającego w formie 
i w charakterze swym stanowczym wszystkie środ 
ki użyte dotychczas przez Stolicę śtą.

Mądrość i dobroć Piusa IX  stawiły opór. Nie 
tylko, iż nie chciał w tej rzeczy niczego więcej u- 
czynić, niż uczynili jego poprzednicy lub on sam 
w dawniejszych latach swego panowauia, lecz nad 
to raczył podjąć trudy ostrzeżenia nas bez ogród
ki, iż pragnie ograniczyć się w tych szrankach, iż 
mówi, ja k  mówił niedawno, iż nie nakłada żadne 
go obow iązku, któreby można nazywać nowym, 
iż w następstw ie nie odejmuje nikomu praw a po 
zostawionego dotychczas przez Stolicę apostolską 
kościołom partykularnym  i jednostkom  do wypeł 
nienia w spokoju sumienia tradycyjnych przekonań.

Jednem  słow em , dążność jasno  w skazana, wola 
wyraźna Najwyższego kapłana je s t ta, aby encyklika 
z 8go grudnia pozostawiła rzeczy w dotychczasowym 
stanie. Tłómaczy ona i uświęca jeszcze raz to, co 
byśmy mogli nazwać usiłowaniami i życzeniami ku- 
ryi rzym skiej, lecz nie staw ia w tym względzie 
żadnej reguły wiary wybitniejszej niż dotychcza 
sowe; upoważnia więc w sposób niewątpliwy du 
chowieństwo Francyi do w ytrwania w życzeniach 
postawionych z jego  strony.

Było to tak  mało w miarę tego, Czego oczeki 
wali ultram ontanie, iż encyklika z 8go grudtiia 
pozostanie, naszem zdaniem, w ich poufnych wspo
m nieniach gorzką omyłką.

Pow tarzam y tu , iż przewszystkiem mądrości i 
dobroci Piusa IX  winna je s t F rancya ten przy
chylny porządek rzeczy. Lecz bylibyśmy niewdzię
cznymi względem episkopatu francuskiego, gdyby 
śmy nie wspomnieli udziału w zasłudze, który mu 
przynależy.

Nie napomniano bez wątpienia dotychczas, iż w 
miesiącu czerwcu 1862 r. gdy dwustu biskupów 
całego świata katolickiego zgromadziło się w Rzy
mie na uroczystość kanonizacji męczenników ja  
pońskich, przewodnicy ultram ontańscy zapropono
wali temu zgromadzeniu pasterzy, aby skorzytać 
z tak  przyjaznej sposobności, celem potępienia u 
roczystego, jak o  ko rpo rac ja  i w zgodzie z aajw yż 
szym kapłanem , idei czyli raczej, ja k  się wyrażali 
błędów nowoczenych. Z aiste , taka  manifestacya, 
gdyby mogli ją  byli wymusić podejściem, byłaby 
ich arcydziełem.

Lecz nie tak  to łatwo podejść w iedzę, pobo
żność i patryotyzm episkopatu francuskiego. Pro
pozycja została przyjęta niezadowoleniem tak o- 
gólnem przez naszych czcigodnych prałatów, w y
wołała ze strony niektórych, a m ianow icie— chętnie 
oddajem y mu tu sprawiedliwość — ze strony Mgr. 
Dupanloup reprezentaeye tak energiczne, protesta- 
eye tak  silnie motywowane, iż pomimo przychy- 
enia się kilku biskupów austryackich czy hiszpań

skich, koterya ullram ontańska pospieszyła usunąć 
swój nieszczęsny projekt.

Lecz nie porzuciła go w zupełności. Poleciła o 
znajmić biskupom w chwili ich wyjazdu z Rzymu, 
iż za powrotem do swych dyeeyzyj otrzym ają for 
mularze obejmujące, pod formą luźnych propozycyj, 
z rodzaju tak ich , jak ie  ogłosił przed kilku mie
siącami Mgr. Gerbet bisknp z Perpignan w nastę
pstwie listu pasterskiego, wrzekomo błędy nowo 
czesne przezuaczoue ua proskrypcyę.

Rozesłanie tego formularza odbyło się w czasie 
i formie zapowiedzianej. Lecz jestem y w możności 
zapewnienia, że odpowiedź biskupów francuskich 
na nagabanie była jednem  nieszczęściem więcej 
dla ultrsmontanizmu. Zresztą encyklika sam a do
starcza dowodu. Istotnie, nic uszło niczyjej uwagi, 
iż Najwyższy kapłan nie czyni nigdzie alluzyj do 
uprzedniego porozumienia się w m ateryach, o k tó
rych traktuje z czcigodnemi braćmi episkopatu 
francuskiego. Porozumienie zaś tego rodzaju było
by faktem zbyt znakom itym , aby mogło być po
minięte milczeniem.

Streszczając nasze słow a, powtarzamy, że en
cyklika nie zaprowadza żadnej zmiany w nance 
kościoła, takiej ja k a  była pojm owaną i szanowaną 
przez wszystkich od czasów najdaw niejszych, bądź 
w Rzymie, bądź we Francyi. Statu quo utrzymane. 
Stronnictwo ultram ontańskie obiecywało sobie try
umf wcale inny; ukryje ono według sil swoje nie
powodzenie, lecz ak t p o n ty fik a ty  niemniei po
zostanie trzechkrotnem świadectwem : bezsilności 
szkoły, stałości episkopatu francuskiego i ojcow
skiej mądrości Piusa IX.

Dziś chcemy tylko zapisać te praw dy ogólne a 
zasadnicze. Przystąpim y zaś w przyszłości w m ia
rę nastręczającej się dogodnej sposobności do 
rozbioru zarówno głębokiego ja k  pełnego usza 
nowania ustępów zasadniczych encykliki i tłóma- 
czeń dowolnych, fałszywych, zgubnych dla wia
ry, dostarczanych przez prasę bądź ultra-montań- 
sk ą , bądź anti-religijną.

II e I “ i ;i.
Jeden z dzienników poznańskich prowadzi od 

niejakiego czasu spór z dziennikami emigracyj- 
nemi stronnictwa Mierosławskiego czy też K urzy
ny. Nie m ając w ręku naszem owego pisma em i
gracyjnego, z którem polem ika się toczy, poprze
stajem y na liście z Brukseli z dnia 23go grudnia 
umieszczonym w piśmie poznańakiem. Nie jest to 
bowiem polemika dziennikarska, lecz polemika o 
sprawy ogół kraju  żywo obchodzące. W tym sa 
mym przedmiocie wypowiedzieliśmy zdanie nasze 
jeszcze dnia 22go września r. z., z powodu ode
zwy z dnia 8go września umieszczonej w L a  Pa
trie  z 19go a datowanej jakoby z W arszawy. Nie 
mogliśmy szerzej nad tym przedmiotem się roz 
wodzić i nad przywłaszczeniem sobie praw prze
wodzenia narodowi i opinii publicznej przez o- 
soby, które korzystając z milczenia powszechne
go i położenia Polski, bezpieczne są, że nie znaj
dzie się nikt, coby im zerwał m askę obłudy i 
samolubstwa. O ile jednak  okoliczności nam po 
zwolą, nie wyrzekam y się tego obowiązku, a 
dziś, choć się obcem wyręczamy piórem, umie
szczamy uaBtępujący list pisany z Brukseli do Po
znania:

B r u k s e l a  23 grudnia. W numerze 11 pisma 
dw a razy w tydzień tu wychodzącego, jest odpo
wiedź w wstępnym artykule na uczynione za 
rzuty temu pismu i stronnictwu, które to pismo

przedstawia, a  umieszczone w D zienniku Poznań- 
skiem. W artykule tym wstępnym nru l ig o  są 
fałsze i przewrotne zdan ia , które nie mogą się 
utrzymać w obec zdrowego sądu opinii publicznej, 
a jednakże obałamucić m ogą umysły niedojrzałe, 
pochopne do schwytania zdań skrajnych niby to 
postęp i radykalizm  przedstawiających. Z tego 
powodu, ale tylko z tego, warto jest wyświecić 
i przewrotność i szkodliwość tego pisma i stron
nictwa.

Ani dobrej w iary, ani praw dy w tem twierdze
nia nie ma, że istnieje w kraju  rząd narodowy, 
to je s t ta k i ,  któryby naród uznawał i był mu 
posłuszny, że ten rząd narodowy ma taką  w k ra
ju  organizacją, któraby miała przeważny wpływ 
na działanie narodu i któraby nim tak  rządziła, 
ja k  się to działo w pełni powstania 1863 r. Pu- 
nieważ z położenia rzeczy rząd uarodowy, tajemny, 
ani przez wybory, ani m ną drogą niemoże otrzy
mać sankcyi narodowej, jedyną jego przeto sankcyą 
jest siła faktu, to je s t: że takie posiada uznanie 
i o rganizacją, iż w samej rzeczy rządzi narodem. 
Do tego potrzeba dwóch warunków, raz : żeby 
działanie narodowe było tak  silne i wybitne, aże
by wymagało kierunku ześrodkowauego, powtóre, 
żeby była w narodzie tak znaczna liczba wyko
nawców, tj. urzędników tego rządu, żeby ten k ie
runek, te rozporządzenia do skutku przywieść, 
trzeba nawet prócz siły moralnej, głównie w do- 
browolnem uznaniu tego rządu przez naród spo
czywającej i znacznej siły materyaluej do prze
prowadzenia tych rozporządzeń, to jest potrzeba 
znacznych funauszów i jak iej takiej siły zbrojnej. 
Te dwa m ateryalne środki są niezbędnie potrze
bne, ponieważ rząd narodowy tajem ny nie ma j e 
dynie do walczenia z nieposłuszeństwem lub opie 
szał ością krajowców, ale najgłównicj z rządem 
moskiewskim i siłą moskiewską, a Moskale wszy- 
staie sprężyny i m ateryały do rządzenia krajem 
w swoich ręku trzym ają. Tych wszystkich wa
runków od upadku powstania nie m a ; ten samo
zwańczy rząd narodowy, je s t ty iko marą, blichtrem, 
niegodną tak wielkiej spraw y komedyą. Najprzód 
nie ma potrzeby, bo po upadku powstania dzia 
łanie narodu nie może być tak  silne, gwałtowne 
i naglące, ażeby naród się poddawał dobrowolnie 
nieznanemu, niewidomemu kierunkow i; powtóre 
bez organizacyi, nie ma naród dostatecznych rę
kojm i; bez tych rękojmi nie może być zaufania, 
a bez zaufania nie może być posłuszeństwa. Jestto 
logiczne, nieubłagane następstwo, przeciwko któ
remu wszystkie deklam acye i retoryczne apostrofy 
tak pisma emigracyjnego brukselskiego, ja k  odezwy 
z 8 września pseudo-rządu narodowego umilknąć 
muszą.

P rzy  powstania zbrojnem, przy walce o życie 
lub o śmierć, każdy chcący służyć w tej walce 
przeuikniony je s t na wskroś potrzebą dyktatury, 
potrzebą bezwzględnego posłuszeństwa; po usta
niu walki nie ma tej potrzeby, następuje rozbiór, 
krytyka, czyli tak zwana opozyeya; przy opozy- 
cyi, przy krytyce, rząd tajem ny jest niemożliwy.

Teraz przejdźmy/ do fałszów i rzewrotności u- 
mieszczonych w piśmie brukselskiem i w odezwie 
z 8 września r. b. pseudorządu narodowego. Po
dług tych pism : „w alka orężna, zbrojne powsta
nie istnieje!" Czyż bez bezczelności można tdkie 
fałsze z zagranicy w oczy narodowi rzucać, naro
dowi, który zna nadto dobrze swoje położenie? 
Czyż je s t sumienność kłaść d a tę : „ W a r s z a w a  8 
września", kiedy jest wiadomo tan Moskalom ja k  
Polakom, w którem miejscu za granicą odezwa ta 
jest drukow ana; czyżto nic jest prawdziwą zbro
dnią dla czczej fanfaronady, dla popisywania się 
przed św iatem : „Aha! w idzieie, Moskale nie od
kryli jeszcze wszystkiego!" wystawiać na zgubę 
uowo ofiary i miasto, ognisko jeszcze życia naro
dowego wydawać na dalszą pastwę Moskalom, dla 
który ch nie może być nic pażądańszego jak  cią
głe pozory do utrzym ania stanu samowoli i doko
nywania repressaliów 1 Całe więc rusztowanie, ca
ła podstawa, na której się opiera samozwańczy 
rząd narodowy, jest fałszem. Fałszem je s t , aby 
istniało zbrojne powstanie narodow e; od rozwią
zania się oddziałów Bosaka oddzialki błąkające 
się po kraju nie zasługują na miano narodowego 
pow stania; zeszły one do roli żandarmów wyko- 
nywających egzekucye i prześladowania krajow 
ców bez upoważnienia i bez sądu , w ystraszają
cych niby to podatek narodowy zaległy, bez upo
ważnienia; oddziałki te żadnej szkody lub klęski 
Moskalom zadać nie m ogą, a natomiast p rzaz‘żą
danie pomocy i zasiłku od obywateli stały  się pla
gą kraju i pomnożyły liczbę ofiar bezskutecznych. 
Nie może być dla Moskali nic dogodniejszego jak 
ciągłe ogłoszenie, że istnieje powstanie, a zatem in
nemi słoa.y, że istnieje koniecznna potrzeba ści
gania powstania i niszczenia kraju. W oczach 
więc całej zdrowej i trzeźwej spółeczności pol
skiej utrzymywać fałszywie, że istnieje powstanie, 
że potrzebą i obowiązkiem narodowym jest tako
we chociażby najniedołężniej podtrzym yw ać, jest 
to działać zgodnie z Moskalami i nie ma dosyć 
dobitnego potępienia na tych zagrzewaczy do po
wstania , którzyto bezpiecznie za granicą kraju 
wegetując, dla upozorowania jak ie jś  przez siebie 
uzurpowanej władzy, zagrzew ają naród do najbez- 
skuteczniejszych ofiar. Aby była potrzeba jakiegoś 
tajem nego rządu, udają, że „choć powstanie przy- 
eichnęło , to jednak  istnieje", aby się dochrapać 
jakiegoś odłamku władzy, znaczenia, a  nadewszy- 
stko pieniędzy, udają , że je s t rząd uarodowy w 
kraju i cała organizacya. W ydają odezwy, aby za 
„niebieskiemi kwitam i", albo „za innemi" naczel
nik m iasta W arszawy pod obuchem policyi mo
skiewskiej podatek narodowy i pożyczkę narodo
wą ku ich wygodzie zbierał! (Patrz odezwę n a 
czelnika m iasta W arszawy z dnia 27 września rb.)

Rumuni  a.
Podajem y tu treść mowy tronow ej, którą ks. 

Kuza zagaił posiedzenia senatu i Zgromadzenia 
narodowego. Książę rozpoczął od historycznego 
w ykłada o konstytucyi i wspomniał potem, że nie
ustająca opozyeya ostatnich Izb przeszkadzała or
ganizacyi kraju i przyprowadziła tenże nad przepaść ' 
anarchii. Wyłożywszy konieczność usunięcia Izby, 
wyliczył K siążę, co rząd jego bez Izby zrobił od 
2go m aja , a  mianowicie: urządził gminy i rady 
dystryktowe, zaprowadził ustawę k a rn ą , połączył 
ustawy cywilna Mnltan i Wołoszczyzny, oparte o 
kodeks N apoleoński, nadał równe praw a wyzna
niom religijnym, zaprowadził nowy system nauko
wy, ustawę tyczącą się wywłaszczenia, stystem me
tryczny, izby baadiowe, kary  depozytowe, organi- 
zacyą armii i nowy system rekrutacyjny, ustawę 
włościańską ze wszystkiemi następstw am i, ustawę 
dozwalającą cudzoziemcom zakapować ziemię na 
własność, wreszcie różne budowy dróg i mostów. 

Książę robi dalej uw agę, że względy polityczne
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i handlowe w ym agają dla krajn portu na Czarnem 
morzu, rząd w tym względzie zarządził zbadanie 
spraw y i przedłoży wkrótce Izbom projekt. Po
czem wspomina mówca o zabezpieczeniu Multanom 
kolei żelaznych przez nowe koncesye, bo z kolei 
na Wołoszezyznie na podstawie dawnych koncesyj 
nic nie będzie, tudzież, że pozyczka rządowa 48 
milionów zaw arta została w Anglii pod bardzo 
korzystnemi warunkami nawet w porównaniu nic 
z jednem  większem państwem, wreszcie, że fran
cuscy i angielscy kapitaliści prosili o pozwolenie 
założenia banku.

Poczem następuje pauegiryk dla ministrów 
rady stanu i następująca apostrofa do depulowa 
nycti i senatorów: „Pojmiecie, że teraz mało nam 
jeszcze pozostaje do zrobienia dla uzupełnienia 
organizacji k ra ju , która dotychczas tak  bardzo 
w tyle była pozostała. Jestem  dumny z tego, że 
jestem  panującym i pierwszym obywatelem naro- 
au, który w tak krytycznych czasach okazał tyle 
rozumu i miłości ojczyzny.“

Książę wspomina dalej o sekularyzacyi greckich 
klasztorów; chociaż kw estya została już  roztrzy- 
gnięta ustaw ą 13go grudnia z. r., wszelako wyso 
kość wynagrodzenia teraz dopiero oznaczoną zo 
stanie w Carogrodzie, a pokładając zanfanie w ru 
mnóskiej wspaniałom yślności, Książę poczyni 
w tym względzie niektóre przyrzeczenia.

Najważniejszą pracą deputowanych będzie kwe 
stya finansowa i sprawdzenie zeszłorocznych rachun
ków. Nie masz wprawdzie od lat kilku równowagi 
w finansach, ale jest to skutkiem zdarzeń. Już 
rządy księcia przyjęły po poprzednich niedobór, a 
nowe urządzenia wymagały także wszelkich wy 
datków. Ale jest nadzieja , że równowaga nieza
długo nastąpi i to nie wielką ofiarą ze strony pła 
cącyeh podatki.

Poczem następuje upomnieuie nowej Izby, aby 
nie wstępowała w ślady swojej poprzedniczki, gdyż 
inaczej zgubiłaby naród a wszystko popchnęłaby 
w nieład. Świeżo zaprowadzony senat zapobiegać 
ma jak o  Ciało pośredniczące starciu między rzą
dem a  Izbą i przywrócić równowagę władz. Naród 
rumuński otrzymać ma pod rządem Księcia wszy
stkie swobody i praw a narodów najbardziej w cy- 
wilizacyi rozwiniętych.

„ Je ż e li— kończy k s iążę— dziś nie otwieram 
całkiem swojej rę k i , to dzieje się to dla tego, aby 
anarchia nie używała broni prasy i mównicy dla 
zniszczenia wolności (!?), i ponieważ naszych mło 
dych i delikatnych instytucyj nie chcę narażać na 
burze, nim zapuszczą korzenie. Jeżeli korzenie się 
rozrosną, wtenczas nie ma się czego obawiać,
Z takiemi urządzeniami, które od gminy aż do gło 
wy państwa opierają się na prawie w yboru, nie 
podobny jest rząd zły i samowolny. Poznaję swoje 
posłannictwo, na tem polegające, że mam zbudo 
wać państwo na podstawie wielkich zasad równo 
ści i nowożytnej eyw ilizacyi; posłannictwo to będę 
nmiał spełnić. W ładzę, k tórą mi nadała uchwała 
narodu z 10-— 14 m aja, podzielam teraz z Wami 
Nowa era niech się stanie e rą ' wolności,"równości, 
pokoju i braterstwa. Jeżeli na chwilę postawiłem 
się był nad prawem, to dziś jestem  w tem szczę 
śliwem położeniu, że mogę wprowadzić w życie 
instytucyą, oddając ją  światłemu, patryotycznemu 
i rzeczywistemu narodowemu Zgromadzeniu. Niebo 
niech ma w swej opiece wasze prace, Niebo niech 
czuwa nad Rumunią!"

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra b ó w  2 stycznia. Wiadomość o kazaniach 

X. Semeneńki weszła przypadkowo w poprzednim nu
merze pisma naszego pod „treść obwieszczeń urzędo
wych". Wczoraj X. Semeneńko kazał rano podczas 
obłóczyn w klasztorze 8. Jana, a po południu {w ko
ściele 8 . Piotra, gdzie ‘jeszcze będzie miał dwa ka
zania, w dzień Trzech Króli i w następną niedzielę, 
oba razy po Nieszporach, zaczynających się o go 
dżinie 3ej po południu.

—  Wczoraj przejechało tędy jedenastu zakonników 
z Królestwa Polskiego udających się w skutku znie
sienia klasztorów, za granicę. Byli pomiędzy nimi si
wi starcy. Mają się oni udać za granicę Austryi.

— Na miesiąc styczeń obowiązali się wypiekać 
najtaniej pieczywo następujący piekarze:

chleb pszenny: Kilian M e r k e r t  przy nlićy Szcze
pańskiej, — za 1 cent 4 2/* łótów wied.;

chleb żytni: Franciszek H e n i s z  przy ulicy Sze
wskiej — za 1 cent 6 łótów wied.;

bułki na maśle: Józef B a r t l  przy ulicy Szewskiej 
Tomasz C h ę c i ń s k i  przy nlicy Długiej — za 1 cent 
2 "l3 łutów wied.;

bułki zwyczajne: Tomasz C h ę c i ń s k i  przy ulicy 
Długiej, Wojciech J a c h i m s k i  przy ulicy Szewskiej, 
Tomasz P in  d e l s  k i  przy ulicy Floryańskiej i Jan 
W ą t o r s k i  przy ulicy Mikołajskiej — za 1 cent 3 1/. 
łótów. wied.

—  P. Oswald Amster, znany kaligraf, nauczyciel 
metody pisania tak zwanej amerykańskiej, przybył do 
Krakowa z powrotem i stale zamieszkać tu pragnie.

— W Warszawie zdarzył się następujący wypa 
dek. D. 29 grudnia Włodzimirz Sabsnin junkier przy
bocznej gwardyi huzarów pułku grodzieńskiego jeździł 
od samego rana karetką najętą, wraz z 171etnią Ro
zalią Landstein żydówką; byli także na Bielanach, a 
wieczorem o 6tej kazali się powieźć w Aleje Ujaz
dowskie i zajechać pod p-łac Łazienkowski przed do- 
mek myśliwski. Gdy doróżkarz stanął na miejscu i 
zeskoczył z kozła by drzwiczki otworzyć, znalazł oboj e 
zastrzelonych. W powozie leżały dwa rewolwery, 
z których jeden wystrzelony. Śledztwo wykazało, 
że przy [zabitych znajdowały się listy własnoręczne 
mówiące o samobójstwie, którego powodem były 
związki miłosne. Woźnica zeznał, że wprawdzie usły
szał dwukrotny huk, lecz nie tak głośny, aby przy
puszczał, że z wystrzałów. Otulony futrem po uszy i 
jadąc prędko, nie rozpoznał, skąd ten huk powstał.

Tegoż dnia Józef JermolitańBki kasyer miasta Mo
gielnicy, przybyły niedawno do Warszawy i zamie
szkały w hotelu lipskim, poderżnął sobie gardło i tak 
zraniony przybył do Bwoich znajomych znaczny ka 
wał drogi od hotelu zamieszkałych.

— D. 30 grudnia Ignacy Trojan, lokaj przy ulicy 
Wiejskiej w Warszawie w służbie będący, zarznął 
swoją żonę zapewne w szale obłąkania, gdyż nat i zy 
dni poprzednio wypuszczony został ze szpitala jako 
wyleczony. Dopełniwszy tego zabójstwa, uszedł.

—  Z funduszu gmin powiatu Monaeterzyskiego o- 
trzymał stypendyum 60 zlr. Piotr Czekaluk, syn wy 
robnika, celujący uczeń 2ej klasy gimnazyum koło- 
myjskiego.

— Gazeta Lwowska pisze: Dnia 29go b. m. udało 
się tutejszej c. k. dyrekcyi policyi przytrzymać je 
dnego z najgłówniejszych sprawców rozmaitych w ua 
szem mieście w ostatnich czasach popełnionych kra
dzieży. Jest to młody człowiek, który ukończył wyż
sze gimnazyum, a od kilku miesięcy błąkał się bez 
stałego zatrudnienia. Jako złodziej był on tem nie

bezpieczniejszy, ile że na pozór zachowywał się naj 
przyzwoiciej. Prócz zbioru rozmaitych rzeczy kradzio 
nych znaleziono u niego wszelkie przyrządy do o 
twierania zamków.

— W Lugdunie toczy się obecnie proces rozwodo 
wy, którego pobudki jakkolwiek wzięte z codziennego 
życia, uderzają niezwykłością swoją. Pan S. człowiek 
atletycznej siły, miał ten zły zwyczaj, iż częste i bo
lesne tejże dowody dawał swej żonie, która nie mo 
gąc dłużej brutalnego obchodzenia się męża z sobą 
wytrzymać, postanowiła powrócić do rodziców; wprzód 
jednak chciała pomścić Bię i chociaż cząstkę wycier
pianych obelg zbyt natarczywemu małżonkowi odpła
cić. Sposobność nastręczyła jej do tego następująca 
okoliczność. Pan S. wróciwszy pewnego dnia z polo 
wania, znużony rzucił się do łóżka zawczasu i zasnął 
snem twardym. Troskliwa żona skrada się na pal
cach, otula śpiącego wkoło prześcieradłem, zszywa 
końce jego i nuż z całej siły okładać styliskiem od 
miotły spowitego Herkulesa. Przebudzony nie pojmu 
jąc co s:ę stało, zrywa się, szamocze i miota jak Iow 
w sieci na wszystkie strony, lecz szwów prześciera 
dła rozerwać nie może i do końca spełnić musi kie
lich goryczy, który mu wzajemna małżonka podała. 
Po tej gorącej operacyi rozumie się, że pani S. nie 
zagrzewała dłużej miejsca w domu mężowskim i u- 
dała się do swych rodziców. Pan S. później dopiero 
uwolniony z mimowolnych pieluch przez nadeszlą słu 
żącą, wytoczył żonie swej proces, domagając się roz 
wodu na zasadzie obopólnie niezgodnych w pożyciu 
małżeńskiem humorów.

— Najdawniejsi historycy twierdzą, że zwyczaj da
wania kolędy, dziś tak upowszechniony w zachodniej 
Europie a mianowicie we Francyi, bierze początek z 
czasów panowania Tacyusza księcia Sabińczyków, któ
remu po zlaniu się ludu tego z Rzymianami około r. 
700 przed nar. Chryst. ofiarowano dla uczczenia uroczy
stości .nowego roku kwiat Witułkę (werbennę) z gajów 
poświęconych bogini Strenia, zkąd francuskie: etrennes. 
Rzymianie przypisywali Witułce tajemnicze przymioty, 
równie jak Druidowie gałązkom bukszpanu. Później 
dołączano do Witułki placki z miodem, figi i dakty
le; a wszedłszy raz na drogę podarunków, szybkim 
na niej postępowano krokiem. Póki bożkowie byli z 
drzewa lub gliny, dary te wystarczały, gdyż ludzie 
nie mogli wymagać więcej niż Jowisz, Saturn lub Ju
no. Lecz skoro wizerunki bogów zamieniły się w zło 
te lub srebrne posągi, ofiary im składane stawały się 
kosztowniejszemij; stąd i kolędy, jakie sobie krewni 
lub przyjaciele dawali, nie ograniczały się .już na fi
gach lub daktylach, lecz wymagały drogich kamieni, 
złolych lub srebrnych wyrobów, lub innych przedmio
tów wysokiej ceny. Za Rzeczypospolitej rzymskiej 
klienci obsypywali w nowy rok podarunkami patro
nów swych i senatorów, lecz za cesarstwa tylko 
cesarze wyłączny mieli przywilej otrzymywania 
icb. August obrócił skarby pochodzące z kolędy na 
dobro świątj ń. Tyberyusz edykttm zakazał kolędę, 
lecz ją  znów przywrócił Kaligula, zawiadomiwszy lud 
rzymski, że sam ją  przyjmować będzie w dzień Aa 
lendów, zkąd nazwa idzie kolędy 1 stycznia. I w isto
cie, stał on dzień cały w przedsieniach swego pałacu 
biorąc obiema rękami pieniądze i podarunki, które 
mu "składali senatorowie, patrycyusze i plebejusze, 
spodziewając się w ten sposób okupić sobie łaskę je 
go. Klaudyusz zakazał znowu kolęd. Lecz zwyczaj 
zbyt się zakorzenił, aby go edykt znieść zdołał; da
wali sobie przeto na nowy rok wszyscy podarunki, 
wyjąwszyjdesarzowi. Zwyczaj dawania kolędy przenieśli 
Rzymianie do Galii, lecz dopiero w wieku XIV napo
tyka się w dawnych konstytucyach wzmianka o ko
lędzie a mianowicie w rozporządzeniu Karola rejenta 
syna króla Jana, oraz w rozporządzeniu króla Jana wy
danym w Villers-Cotterets w lipcu 1362 roku. Rząd w 
1791 zniósł kolędy we Francyi, pierwsze cesarstwo 
znowu je przywróciło. W Polsce zwyczaj dawania ko
lędy nie rozpowszechnił się dotąd tyle jak na Zacho
dzie , są one zwykle noworocznym darem chlebo
dawców dla swych podwładnych, lub bogatszych dla 
osób od nich zawisłych.

Dnia Igo stycznia dosiągł największy mróz 8°,6, 
najmniejszy 2°,8, znacznie zatem był lżejszy aniżeli 
ostatniego grudnia, w którym doszedł do 16°,5 a 
sfolgował tylko na 7°,8 , w ciągu obu dni był naj
niższy stan barometru 327(n,47 o godzinie 6tej rano 
Igo stycznia, najwyższy 328'“,70 o lOtćj wieczór 
tegoż samego dnia, przez oba dni wiatr cichy zacho 
dni zbaczający ostatniego grudnia najczęściej ku pół
nocy, Igo stycznia ku południu powietrze dosyć za 
mglone, niebo ostatniego grudnia zmienne, Igo stycz
nia zachmurzone, oprócz tego w nocy i w dzień co 
kolwiek śniegu; rano 2go stycznia o godzinie 6tej 
wskazywał termometr — 3°,6 Reaumura, barometr 
328“'93.

— We wtorek dnia 3go stycznia, S. Daniela me 
zzennika i S. Genowefy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj.

Z a w i a d o - m i e n i a :  Sąd pow. w Baligrodzie nie
wiadomych właścicieli po odbiór dokumentów z masy 
Piotra Bierzeckiego, Teodora Krynickiego, i Michała 
Groblewskiego w depozycie sądu przeszło lat 30 po
zostających, termin zgłoszenia w ciągu roku, kurator 
Tad. Strzelecki, zast. Adam Borejko. — Sąd kraj we 
Lwowie nieobecnych Józefa i Antoninę Witosławskich 
o zapł. sumy wekslowej złr. 350, kuratrr adw. Roiń 
ski, zast. adw. Kratter. —  Sąd pow. w Knttach wie 
rzycieli upadłości Grzegorza Sekretara, termin do za- 
pozwu do 30 marca, kurator masy Józef Kolmer, ter
min do wyboru administratora na 6 kwietnia r. b.

L i c y t a c y e :  W d. 9 lutego w Sądzie kraj. we
Lwowie sprzedaż przymusowa realności Nr 62 i .63*/4, 
cena wywołania złr. 5,000, wadium złr. 250, dla nie
obecnych wierzycieli mianowicie Józefy z hr. Pole- 
tyłłów Gołaszewskiej i Józefy i Heleny Trawińskicb, 
ustanawia się kurator adw. Pfeiffer, zastępca adwok. 
fratter.

P o s a d y :  Chirurga miejskiego w Brodach, pensya 
złr. 210, podania do końca stycznia do urzędu gmin
nego w Brodach.

Otóż mamy dziś przed sobą odpowiedź ua ów 
adres izby handlowej wiedeńskiej, którą w tym 
względzie za przedstawicielkę jeżeli uie ogółu, to 
przynajmniej większości izb w monarchii słusznie 
uważać można. Odpowiedź ową przesłała izba 
wiedeńska izbom innych krajów koronnych z żą
daniem przyłączenia się do jej opinii lub umoty
wowania oddmiennego zdania. Izba więc wie
deńska formułuje zapatrywanie swoje na możność 
przybliżenia się do systematu wolnego handlu 
w monarchii w sposób jak  następuje:

Izba podziela w zupełności przekonanie, że 
wolny handel międzynarodowy we względzie eko
nomicznym, moralnym i politycznym największe 
przynosi korzyści; podziela również przekonanie, 
że czas- nasz powołanym jest do uchylenia zawad 
tamujących rozwój wolnego handlu między naro 
dami.

Jednakże siła okoliczności sprawia, iż izba po
mimo uznania wielkości idei wolności handlowej 
w teoryi^ nie może zalecać bezzwłocznego jej prze
prowadzenia w praktyce w granicach monarchii 
austryackiej.

Przemysł austryacki skrępowanym był przez 
długie czasy systematem probibicyjnym: na ta r 
gowicach krajowych nie widziano wcale produ
któw zagranicznych, których ciągła obecność jest 
bodźcem do postępu wewnętrznego. Stosunki we
wnętrzne monarchii, na której targach produkta 
krajowe wyłączny prawie znajdowały odbyt, nie 
sprzyjały bynajmniej rozwojowi produkcyi.

Zwrot do racyonalnej polityki ekonomicznej 
datuje dopiero od r. 1848. Epoka przechodowa 
z wszystkiemu niedogodnościami swemi trwa do 
tej chwili jeszcze.

Kwestya wschodnia, przesilenie pieniężne i woj
na włoska powstrzymały rozwój produkcyi i spra
wiły, iż handel i przemysł austryacki znalazły się 
powtórnie w położeniu najniekorzystniejszem.

Izba tuszy atoli, iż stan obecny minie nie 
zadługo. Wówczas nastąpi chwila właściwa, aby 
handlowi i przemysłowi otworzyły się wszystkie 
szranki, a Austrya wstąpiła w związek ścisły 
z wielkiemi państwami przemysłowemu.

Dziś jednak, dopokąd zachodzą osobliwe, a 
jynajmniej nie z systematu celnego wyłącznie 
wynikające okoliczności, które sprawiają upadek 
przęmysłu i handlu, a wszystkie siły administra- 
cyi państwa i ludności muszą być przedewszystkiem 
ku temu zwrócone, aby w dziedzinie prawodawstwa, 
kredytu, opodatkowania, umiejętności i stowarzy
szeń doścignąć to co zaspano, a  mianowicie aby 
uzupełnić niedostateczną sieć kolei żelaznych, któ
rej brak nawet najważniejszych łączników, dziś 
przystąpienie do zasady wolnego handlu nie do
prowadziłoby do pożądanego celu."

Mylnie podaje adres Izb handlowych angielskich 
zakres obecnych stosunków handlowych Anglii 
z monarchią austryacką; stosunki te są nierównie 
więcej ożywione, lubo przyznać należy, iż daleko 
im jeszcze do miary,* którą dla pomyślności obu 
krajów osiągnąć mogą i powinny. Mianowicie bo
gactwo produkcyi pierwotnej w monarchii otwiera 
pole do niezmiernego handlu. Lecz mylnem jest 
zgoła zapatrywanie, jakoby monarchii więcej za
leżeć miało na wywozie nowych produktów zie 
mnych, niż na pielęgnowaniu przemysłu.

Izba wykazuje szczegółowo rozmiary i znacze
nie przemysłu w krajach monarchii, który z prze
mysłem wszystkich innych krajów ..może wytrzy
mać współzawodnictwo. Austrya niewątpliwie jest 
powołaną do zajęcia miejsca w rzędzie najpier- 
wszych państw przemysłowych.

O parta’na powyższych zdaniach Izba wiedeń
ska, objawiając powtórnie swoją sympatyę dla 
zasady wolnego handlu, dziś wynurza tylko na
dzieję, iż czas jest niedalekim, w którym Austrya 
będzie w możności dopełnienia wszystkich w a
runków gwarantujących pomyślny skutek współ 
zawodnictwa, a następnie torem W. Brytanii u- 
chylenia zapór celnych. Uchylenie systematu pro- 
hibicyjnego w r. 1851 i zawarcie traktatu austry- 
acko-pruskiego w r. 1853 zbliża Austryę wielkiemi 
krokami do tego kresu.

Odpowiedź tej treści Izba wiedeńska przedkła
da do przystąpienia innym Izbom w monarchii. 
Upłynie zapewne niejedna doba, zanim nadejdą 
odpowiedzi od wszystkich Izb handlowo - przemy
słowych w monarchii, których liczba do 50 do
chodzi.

koleje otrzymał Markiz Jose de Salamanca i Gustaw 
Delahaute. Główna linia prowadzoną będzie z Galaczu 
przez dolinę Seretu aż do północno-zachodniej grani 
cy Mołdawii, gdzie się połączy z kolejsmi austrya 
ckiemi; prócz tego budować się mają linie poboczne 
do Jass, Okny i Fokszan, a względnie przedłuży 
się kolej z Jass przez dolinę Frutu ku rosyjskiej gra 
nicy; jednakże koncesyonaryusze nie są jeszcze obo 
wiązani do wybudowania tej ostatniej linii. Najdalej 
do 1 (13) marca 1865 r. muszą koncesyonaryusze 
przedłożyć ministerstwu spraw wewnętl-znyeh i budo 
wli publicznych plan do budowy pierwszej sekcyi 
albo jakiej części tejże, która jednakże nie może 
mniej wynosić nad 20 kilometrów; lOgo (22) marca 
zwróci ministerstwo te plany z potrzebnemi uwagami 
a koncesyonaryusze będą musieli plany te wraz z c 
gólnym planem dla tej sekcyi przedłożyć minister 
stwu do Igo (13) kwietnia. Jak tylko po stanowczem 
potwierdzeniu planu ukończą się prace około wywła 
szczenią gruntów i oddania ich stowarzyszeniu, to 
ostatnie obowiązauem(,będzie rozpocząć budowę jeszcze 
tego samego dnia.

Główna linia między Galacz.m a austryacką gra 
nicą ma być najdalej do Igo (13) maja 1869 roku 
ukończoną, a linie boczne do Igo (13go) stycznia 
1871 r. Obowiązek budowauia kolei pobocznej do 
Fokszan przyjęli koncesyonarynsze tylko pod tym 
warunkiem, że ją  budować będą z Bukaresztu.

Koncesyonaryusze mają prawo przelać koncesją na 
inne osoby. Do Igo (13} lipca 1865 r. muszą przed 
łożyć ministerstwu statuta stowarzyszenia. Stowarzy 
szenie może %  potrzebnego do Dudowy kapitału w 
obligacyach lokować, jednakże tylko na V4 część te 
goż wolno mu wystawiać akcye. Jako kaueyą mogą 
koncesyonaryusze złożyć francuską rentę, któraby ro 
cznie przynosiła 13,500 franków, lecz rząd może w 
miesiąc po ogłoszeniu tego prawa zamiast papierów 
żądać złożenia 300,000 franków, od których płacić 
będzie 7 proc.; kaucya i a musi być od Igo (13) sier 
pnia 1865 r. aż do miliona podwyższaną, a po ukoń 
czeniu pierwszej sekcyi będzie koncesyonaryuszom 
zwróconą. Na koleje poboczne do Jass i Okny słożo 
ną będzie osobna kaucya w kwocie 200,000 franków, 
i rząd zastrzega sobie prawo w przypadku niezłoże 
nia tej k?,ucyi udzielić koucesyi innym osobom. Rząd 
zapewnia koncesyonaryuszom Ś ‘/2 proc. i to za kapi 
tał odpowiadający 215,000 frankom (580,500 pia- 
strów) za kilometer. Koncesya udzieloną jest na lat 
95, tj. do roku 1966.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Odpowiedź Izb  handlowo-przetnysłowych' austryac- 
kich na adres Izb  handlowych angielskich w spra

wie wolności handlowej.
W politycznćj części naszego dziennika wspo

minaliśmy przed niedawnym czasem o adresie 19 
Izb handlowych angielskich do Izb bandlowo- 
przemysłowych w monarchii austryackiej, w któ
rym izby angielskie, wskazując korzyści wynikłe 
skutkiem zaprowadzenia wolności liandlowój w 
Anglii i Francyi żądały od izb austryackich jako 
organów handlu i przemysłu austryackiego aby 
w ważnćj tej sprawie głos zabrały oczywiście 
w obronie systematu, który gdzieindziej tak bło
gie skutki sprawił.

Wiener Zeitung  donosi, że w edług urzędowych 
doniesień nie szerzyła się dalej w pierwszej połowie 
tego miesiąca zaraza ua bydło w adm inistracyj
nym krakow skim  obręb ie: ograniezyła się więc na 
Szezurową i Dombrówkę w K rakow skim  a  Knpów 
w Rzeszowskim obwodzie. Podczas całego czasu 
trw ania zarazy wybuchła była zaraza w lOeiu 
miejscach należących do 4ch obwodów; stan bydła 
wynosił 5450 sztuk bydła rogatego w 119 gospo
darstw ach; zaraza pokazała się u 599 wołów, z 
których 67 wyzdrow iało, 454 padło , 48 chorych 
a 114 podejrzanych sprzątnięto, 30 pozostało cho
rych; 48 podejrzanych zostaje pod dozorem.

W edług urzędowych wykazów ustała zaraza w 
Galicyi w drugiej połowie listopada w 17tu m iej
scach; a  mianowicie w 4  w obwodzie Żółkiewskim , 
w trzech w obwodach Tarnopolskim , Sam borskim , 
Czortkowskim , w dwu miejscach w Przemyskim, 
a w jednem  miejscu w obwodach S tryjskim  i 
Lwowskim. Tymczasem wybuchła zaraza w 16 
nniejscach, a  mianowicie: w Kobylnicy wołoskiej 
(Żółk.), w H rynow cach, M ańkow cach, w T łum a
czu (Staniał.), w Jaz łow cu , Hołowczyńcacb, Ange 
łówce, Rożanówce, K udryńcaeh, w Uściu bisku- 
piem, w Oryszkowcach (Czortk.), w K opani (Brze- 
zań.), w Woleniowie, w Międzyrzycach, Kijowcacb 
(Stryj.), i w Czernelicy w obw. Kołom yjskim .

W ykaz podaje jeszcze 47 miejsc, w których je s t 
zaraza; a  mianowicie 11 w Czortkowskim, 9 w S try j
skim, 6 w Żółkiewskim, po 4 w  Stanisław ow skim
1 Brzeżańskim, po 3 w Kołomyjskim i Low skim , po
2 w T arnopolskim , Sanockim i Sam borskim , je  
dno w Złoczowskim obwodzie. Na 23,554 sztuk 
bydła w 793 gospodarstwach, w owych wszystkich 
miejscach 47 zachorowało 3219 sztuk, 459 wyzdro 
w iało, 2389 pad ło , 321 chorych i 256 podejrza
nych sprzątnięto; w 15 miejscach znajduje się 56 
sztuk podejrzanych.

L w ów  31go grudnia. Na naszym wczorajszym tar
gu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (80 funtów) 3 złr.; żyta 
(75 funt.) 1 złr. 92 c.; jęctmienia (66 fnnt.) 1 złr. 
60 c.; owsa (47 funt.) 1 złr. 7 c.; hreczki 1 złr. 95 c.; 
ziemniaków 1 złr. 58 o.;—  cetnar siana 1 złr. 30 c.; 
cetnar okłotów 55 c.;— sąg drzewa bukowego 11 złr. 
53 cent., sosnowego 8 złr. 58 cent. wal. austr.

( Gazeta Lwowska).

Koleje żelazne na Wołoszezyznie. Koncosyę na te

Przegląd Polityczny.

X) spisu iehqrbActnt-
B e r l i n  1 stycznia. (Pr.) Bank pruski zakłada 

niebawem filie w Szlezwiku i Holsztynie, lubo sta 
tuta nie pozw alają prowadzić interesów za granicą 
a zatem księstw a nie są tu już  uważane za obce 
kraje.

P a r y ż  1 stycznia rano. W sferach dobrze świa 
domych zapewniają, że Cesarz na dzisiejszem przy 
jęciu  noworocznem wyrazi się o encyklice papież 
kiej do nuoeynsza apostolskiego, który jako  przs 
wodnik Ciała dyplomatycznego składać będzie ży 
czenia Cesazowi.

P a r y ż  1 stycznia. Podczas dzisiejszego przy 
jęcia noworocznego Nuncyusz apostolski miał prze 
mowę do Cesarza. W edług Le Temps Cesarz od 
rzek ł: „Życzenia Ciała dyplomatycznego, którego 
W asza Przewielebność jesteś organem, żywo mnie 
w zruszają; są one wyrazem owej zgody, ja k a  po 
winna panować między narodami. W asza roztrop 
ność jest mi najpewniejszą ich rękojm ią. Wierzaj- 
cie mi, że i j a  z mojej strony usiłować będę w 
moich stosunkach z obcemi narodami powodować 
się zawsze szanowaniem i miłością pokoju i spra 
wiedliwości."

P a r y ż  1 stycznia. (Pr.) Drouvn wystósowal 
w d. 26 z. m. zażalenie do br. Sartiges z powodu 
encykliki. Arcybiskup paryski podjął się ogłosić 
au t papieski ua drodze nie kościelnej. Arcybiskup 
z Bordeaux przesłał Polakom znaczne wsparcie 
wraz z listem ('już doniósł nam powyżej korespon
dent paryski. Red. Cz.). Mac Mahoń dopiero w 
połowie stycznia jedzie z instrukeyami do Afryki, 
gdzie rzeczy coraz bardziej dojrzew ają aby spro
wadzić interweneyę w Tunis. Wieść krąży, że 
Baussm ann ma zająć posadę ministra Bćhic, a ten 
obejmie tekę finansów po Fouldzie. Legia cudzo
ziemska w M eksyku złożona z dyw izjonów  au 
stryackiego, belgijskiego i francuskiego ma być 
oddaną pod dowództwo francuskie. Forcade ma 
polecenie bronienia banku przed zaczepkam i Pe 
reiry. Z Rzymu donoszą, że hr. Sartiges zaprosił 
p. Veuillot, żeby się z nim układać. Kurya papie 
s sa  układa się ponownie z dworem pruskim wzglę 
dem ustanowienia nuneyatury w Berlinie. Z Tury 
nu donoszą, że minister skarbu Bella zaw arł u 
mowę z towarzystwem „Socićtć gćnerale d eP a r s" 
i z domem kupieckim Laing w Londynie wzglę 
eem niesprzedanych jeszcze dóbr narodowych.

T u r y n  1 stycznia. Król przyjm ując komisyę 
z parlam entu zalecał je j pośpiech w pracach i wy 
raził nadzieję, że losy Włoch wkrótce się spełnią.

M e d y o l a n  31 grudnia. Ministeryum wojny w 
okólniku do komend wojskowych żąda, aby ci o 
ficerowie, którzy pragną dobrowolnie wziąść uwol 
nienie bez płacy, nie na krócej jednak, ja k  na pół 
roku, zgłaszali się o to.

L o n d y n  1 stycznia. Donoszą z Nowego Jorku 
pod d. 18 grudnia: W iadomość o wzięciu Sawao 
ny nie potwierdza się. Lincoln odrzucił proklama 
cyę jenerała  Dix z powodu naruszenia granicy od 
strony Kanady.

B u k a r e s z t  31 grudnia. Na ostatniem posie 
dzeniu Izby, minister skarbu przedłożył projekt 
ustawy finansowej na rok 1865. Według niego 
wydatki wyniosą na ten rok 161,500,000 piastrów, 
a dochody 162,650,000.

Powszechne oczekiwanie zwrócone na Paryż, 
zawiedzionem zostało. Ja k  przed niewielu dniami 
przypuszczano, że Napoleon III przemówi w dzień 
Nowego Roku do N uncjusza w sposób, który bę
dzie zostawał w związku z konweccyą wrześnio
w ą; tak od ogłoszenia encykliki mniemano, że da 
mu ona powód do w yrażenia swojej niechęci, zwła 
szcza, że dzienniki paryzkie półnrzędowe nakre
śla ją  już obroaue stanowisko rządu wobec te 
go ak tu . Tymczasem, ja k  powyżej zamieszezo 
na depesza telegraficzna wskazuje, Cesarz pomiuął 
zupełnie ten przedmiot, a mówił tylko o pokoju. 
Jeżeli słowa powtórzone przez Le Temps są wier 
nie oddane, uderza w nich to głównie, że nie o 
rządach, lecz o narodach mówił wczoraj Cesarz 
Napoleon, jakby  w skazując, że reprezentant Pa 
pieża nie tyle je s t {dyplomatycznym ajentem , jak  
raczej posłannikiem Głowy Kościoła.

Od czasu do czasu rozpuszczają pogłoski a za

wsze z B erlina, o zmianie gabinetu rosyjskiego, 
a mianowicie, że książę Gorczakow ma ustąpić, a 
miejsce jego jako  vicekanclerz obijm ie p. Bud- 
berg, dziś poseł w Paryżu; do Paryża zaś pójść 
ma na posła p. W ałujew , minister spraw w e
w nętrznych, którego znów posada dostałaby się 
jenerałowi Milntynowi. To powtarzanie pogłoski 
wspomnianej wychodzi zawsze, jak  miano już spo
sobność sprawdzić, z poselstwa rosyjskiego w Ber
linie. Jeśli dobrze pamiętamy pierwszy raz ielo 
grafowano tę wiadomość po Europie z Berlina na 
podstawie jakoby „listów prywatnych." Znalazła 
się zaś la wiadomość w National Ztg, której ją  
pierwszej nduelouo dia tego, że nikt je j nie po
sądzi o stosunki z urzędowemi sferami rosyjskie- 
mi. Gdy teraz znowu telegraf z Berlina rozniósł 
po Europie tę wiadomość, szukaliśmy jej źródła, 
lecz żaden dziennik me był takow em ; widocznie 
bióro Wolffa oddało tę przysługę p. Ubryłowi. J a 
ki zaś byłby cel tej wieści? Chcąc je j donio
słość rozważyć, trzeba wspomnieć, że równocześnie 
znów głoszono, jako  Cesarzowa Eugenia udaje 
się do Nicei w odwiedziny do Carowej Maryi. 
Otóż p. Budberg ministrem w Paryżu, a wizyta 
Cesarzowej Francuzów u Carowej, to znaczy zbli
żenie się napo wrót Francyi z Rosyą. Przymierzem 
francuskiem straszy Rosya Austryę, ale ta odpo
wiedziała je j inną pogłoską, bo wejściem k 3 . Met- 
ternicha do gabinetu wiedeńskiego, co ma znów 
znaczyć przymierze Austryi z F ran c ją . Te dwie 
pogłoski o bar. Budbergu i o księciu Metteruichu 
są wyraźnie przeciw sobie wymierzone. Nie to w 
nich waż .ego, że się oue z sobą spotykają, lecz 
te  Rosya miała interes grożenia Austryi zbliżeniem 
się do F ran c ji, a zatem musiało iść o ja k ą  spra 
wę, w której polityka austryacka szła n:e po woli 
rządu rosyjskiego. Najprawdopodobniej odnosi się 
to do Ks ęstw nadelbiańskich. Rosya popierając 
ciągle politykę praską w w idokach, które zmie
rzają do wzmocnienia Prus tak dalece, aby mieć 
z nich stałego i silnego sprzym ierzeńca, oddać 
chciała im usługę przez skłanianie Austryi do po
wolności zamysłom pruskim w Księstwach. W Ber- 
inie też głoszą, że Fraucya wcale nie będzie 
przeszkadzać anneksyi księstw i zawsze w obec 
Austryi staw iają tam Fraucyę. Tym sposobem Prusy 
i Rosya utrzymać pragną Austryę w troi stem przy
mierzu, którego korzyści nie Austrya będzie pe
wnie zbierać.

Wcielenie księstw do Prus zupełne lob w arun
kowe, całkowite lub częściowe jest rzeczą tak u- 
tartą, że nikogo już  więcej zadziwiać nie może. 
W Berlinie idzie tylko o to, aby jak najmniej 
warunków przyjąć było potrzeba, i aby się nie 
dzielić w ładzą z żadnym księciem choćby tytuło
wym. Nie ulega wątpliwości, że Austrya* zastrze
gła sobie, ja k  twierdzą różnostronne doniesienia, 
stscyę m orską w księstwach; a nie wyszło nam 
z pamięci, że półnrzędowe dzienniki wiedeńskie 
w samych początkach przymierza austryacko-pru
skiego występowały przeciw tworzeniu małych 
państewek w Niemczech. Już wtedy zatem było 
zapewne ułożonem, aby się podzielić zdobyczą. 
Ale co może dostać się Austryi prócz jednej przysta 
01? Tymczasem w miarę, ja k  w księstwach urzędy 
przechodzą w ręce pruskich urzędników, wpływ 
Prus wzmaga się i ludność oswaja się z przyszło
ścią, ja k a  je  oczekuje. Coraz też mniej już tam 
słychać o księciu Augusteuburskim, którego dzia
łalność ograniczać się musi na trzymaniu się spo- 
bojnem i bezczynuem. Nie uzyskały wprawdzie 
*rusy od Austryi przyzwolenia, aby księcia wyda 
ić z Holsztynu, lecz więcejby on miał potęgi j a 
to wygnaniec pruski, niż je j posiada jak o  pryw a
tyzujący Holsztyńczyk.

Poezta z Nowego Jorku zaprzecza doniesieniu 
o zdobyciu Sawanny przez jenerała Unii Sherm a- 
no. Ponieważ Sherman już od pierwszych dni. 
grudnia był w pobliżu tego miasta, przeto napo
tkał tam zspewue ua opór bądź w otwartem polu, 
bądź w samem mieście. Nie zaprzeczono jednak  
zdobycia warowni Mac A llister.jak  niemniej zwy- 
eięztwom Hooda pod Nashville. W id a ć , że S a
wanna je s t umocowaną podobnie ja k  C harlest-n, 
o który na nowo unioniści kusić się chcieli, skoro 
będą panami Sawanny. Między Stanam i Zjedno- 
czonemi a Auglią zachodzą spory, które w innych 
okolicznościach ju tby  wojnę sprow adziły ; teraz 
jednak te nakazują Lincolnowi oszczędzać Anglię. 
Z Kanady bowiem, gdzie się separatyści cicha
czem zbierają, było już parę wypraw ua miasta 
jandLw e Unii i na jezioro E rie  pełne statków 
m pieckich. W senacie washingtońskim stawiane 
są rezolucye co dó żądania wynagrodzenia ze 
skarbu Kanady za szkody zrządzone w tych na
paściach i co do obrony granicy kanadyjskiej.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
R z y m  1 stycznia. Na wyrażone przez jenerała  

Montsbello w imieniu armii francuskiej życzenia 
odpowiedział Ojciec Sty w tych słow ach: zawsze 
zanosił modły za tę  arm ię , kierownika przezna
czeń F rancy i, za je j duchowieństwo i wszystkich 
Trancuzów katolickich, a i obecnie nie przestanie 

się modlić i błogosławić będzie ten naród kato- 
icki, Cesarza, Cesarzową i rodzinę resarską, aby 

Bóg użyczył wszystkim światłości jak iej potrze
bują.

P a r y ż  .2 stycznia. Monitor dzisiejszy pisze: 
Minister sprawiedliwości wystósował do episkopatu 
rancuskiego okólnik z powodu ogłoszenia Ency

kliki. Okólnik ten m ówi: Pierwsza część E acy- 
iliki i dokument zaczynający się od s łó w : „Sylla
bus complectens11 i t. d. z powodu treści swojej, 
jako przeciwnej zasadom , na których polega ce
sarstwo, nie mogą być ogłaszane i drukowane w 
poleceniach wydać się mających na jubileusz. Bi
skupi zechcą nakazać duchowieństwu swemu, aże
by przy tej sposobności wstrzymywali się od wszel- 
tich mów, któreby mogły dać powód do tłum a
czeń niemiłych.

W i e d e ń  2 stycznia. Na dzisiejszam ciągnieniu 
osów kredytowych, główna w ygrana padła na se- 

ryę 1,879 N. 87 ; następnie ser. 1,879 N. 72 wy
grał 40,000 złr.; ser. 406 N. 44 w j^ ra ł 20,000 
złr.; ser. 1,879 N. 81 i ser. 2,051 N. 20 wygrały 
po 5,000 złr. Iune serye wyciągnięty: 3,458, 1,000, 
^,538, 3,989, 1,121,1,463, 1,821, 2,830, 912, 2 1 1 , 

038, 1,501, 2,298.
Kursa: W i e d e ń  2go stycznia wieczór. Kolej 

północna 1845, — Akcye kredytowe 175-50 — Lo
sy z r .  1860 94-70. —  L o sy 'z  r. 1864 83 15. — 

a r y ż  2go stycznia. Renta w końcu 67-15. — 
Ronta likwidacyjna 66-85.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery ffasłttwsk*.
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PP. GBIM AULT etG'.e aptekarzyw PARYŻU

PIGUŁKI l  ROŚLINY MATIKO
PP GRIMAULT etC'.£ aptekarzyw PARYŻUSKUTECZNIESZY ŚRODEK OD 

TRANU WIELORYBIEGO

^FORGET

PISARZE 
Banka  Pobożnego

w  K R A K O W IE .
p o d  G t w i a z d a

BRUNONA MICZYNSKIEGONa żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 
iż od zastawu: łańcuszek z dewiskami, pierścio
nek z brylantem i zegarek złoty, w dniu 15 Lip
ca 1863 r do N. 71 pod lit. B. w Banku poboż • 
nyin złożonego, — według oświadczenia zgła
szającej się ow ykupnojego osoby — kartka czyli 
rewers Bankowy miał zaginąć; przeto wzywają 
wszystkich interes w tem mieć mogących, aby 
o wykupienie tego zastawu do dnia 31 Grudnia 
1864 r. zgłosili się, gdyż w razie nłezgłoszenia 
się zastaw rzeczony osobie zgłaszającej się nie
zawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 9 Grudnia 1864 r.
Ks. M. Tylkowski, P . B. P. Stachów icz K. B. P 

(1685—3)

Podziękowanie!
Powodowani uczuciem niewygasłej wdzię

czności za wyratowanie 7-letniego syna nie
bezpiecznie c h o r u j ą c e g o  na g r u p ę ,  
nie możemy pominąć wynurzenia podzięko
wania na jakie zasłużył W. Gilewski, lekarz 
krak., przez Swoją najgorliwszą troskliwość 
w leczeniu, okazywał On bowiem nietylko 
pewność sztuki lekarskiej, lecz oraz szczegól
ną znajomość ratowania dzieci nawet w naj
niebezpieczniejszej grupie i najzręczniejszą o- 
peracyą powrócił synaczka do pierwotnego 
zdrowia. — Nie mogąc Ci się zacny mężu 
innym sposobem odwdzięczyć, składąją Ci 
niniejszem najwdzięczniejsi rodzice publiczne 
podziękowanie.

Kraków 29 Grudnia 1864.
(1701—3)T. Leon i Bronisława

Powiedniccy.

Bandaże rupturowe elek tro-m e
dyczne,

braci Marie Drów w P a ry ża :
B a n d a ż  pojedynczy pachwinowy . . . .  15 —

dto p o d w ó jn y .............................................24 —
dto p ę p k o w y .............................................24 —
dto dziecinny pojedynczy.......................11 —

B a s  brzuszny elektro-medyczny kobiecy . . 32 —

Bandaże nieelektro-medyczne:
B a n d a ż e  zwyczajne pachwinowe pojedyn

cze od 1.80 d o ............................................... 4 65
B a n d a ż e  pachwinowe podwójne od 3.70 do 9 —

dto pepkowe od 2 do . . . . 1 . 5  50
S u s p e n s o r y a  elastyczne p o .........................— 86

dto z kauczuku wulkanizowanego 2 
B o ń c a ó c l i y  na obrzękliny żylne od 3'3o do 4  25
O d c i ą g a c z e  pokarmowe po..............................1 40
B a s  hipogastryczhy angielski zwyczajny . . 10 50 
B r z y r z ą d  z kauczuku wulkan, podtrzymu

jący złamani, rękę lub n o g ę .........................5 80
S z c z o t k i  elektryczne do nacierania po . . 3 50
S z c z o t k a  przeciw cierpieniom] reumatycz

nym (Brorsse) Volta electrique du D r.
H offm ann).........................................................12 —

\ a r z a d  do karmienia dzieci w kształcie
p i e r s i . ..................................................................3 10

K o n d y  D ra Nelatons, sz tu k a ..........................— 60
H l y s o p o m p y  angielskie, sztuka . . . .  3 40
S m o c z k i  do karmienia dzieci po.................. — 50
O c h r o n k i  brodawkowe dla kobiet para . — 85
B a n d a ż y k i  do apertur od 85 cert do. . 1 —
k a ł c c z k i  fiołkowe do tychże, 100 sztuk — 40
W s t r z y k a w k i  (szprycki) różnój wielkości

i ksrtałtu  od 18 d o .......................................— 35
W s t r z y k a w k i  maciczne szklanne po . . — 60

dto z kauczuku wulkan . . .  3 40
B u g i l a r e s y  z wszelkiemi potrzebnemi na 

rzędziami do operacyj z naj- 
lepszćj stali, w pęknćj szyld- 
kretowćj oprawie, wewnątrz 
aksamitem wyłożone, o dwóch
oddzia łach ..................................32 —

dto o trsrech oddziałach.....................48 —
T o a l e t a  z narzędziami do nmputacyi . . 6 0  —
W z i e r n i k i  (Speculum a deux valves) . . 7 —

dto (du Dr. Cusco) nowego wy
nalazku 11 —

KSIĘGARNIA 

Karola Wilda
w e  Ł W  O  W I E

otrzyma/a na główny skład i rozesłała

wszystkim księgarniom  krajow ym :
Monumenta Poloiiiae liistorica

Pom niki dziejowe Polski. W ydał 
August Bielów ski w duż. 8ce (X X X II 
946 etr.) obejm uje 31 pomników dzie
jow ych Polski od najdawniejszych 
czasów a i  do połowy 12go wieku. 
(Poświęcone „Cieniom K azim ierza 
W ie lk ieg o , założyciela Akadem ii 
Krakowskiej w 500tną rocznicę jej 
założenia.") Z 8 tablicam i czarnych i 
chromolitogr. podobizn. Lwów, 1864 
Z łr 15. w. a.

Baliński K arol Męczeństwo Zbawicie
la. P oem at: w 8ce (IV . 82 str.) 
Lwów 1864 ....................  75 c. w. a.

Czarnik J.  Jakim  sposobem obejść się 
bez lekarza i lekarstwa. Zasady dye 
ty i kuracyi naturalnój w 8ce (V I 
i 40 str.) Lwów 1864 . . 30 c. w. a.

(1631—3)T

Bezpośrednia żegluga parow a pocztowa między

Kłam burkiem i Nowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.:
Borussia, kapit. Meier. 7 Styczn. 1865 II Germania, kapit. Ehlers, 4 Marca. 
Saxonia, „ Vrautmann. 4 Lutego |j Bavaria „ Tauhe, 18 Marca
Cena przewozu nsubs Pierwsza kajuta tal 1 50, druga kajuta tal. 1 lO, między-pokład tal OO 
Cena przewozu towarów: Ł. 2. lO od beczki o 40 stopach sześćciennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%.
Bliższe szczegóły u&zie\s!;.August S t o / f e n .  następca Wm. M i l l e r a  w Hamburgu. 
iH T ’Zupelne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:

(3G04-1-) Staar 6c deishofer w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 3 «

Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa 
uczone apróbowany i dla zadziwiającej skutecz
ności w rozmaitych słabościach od lat wielu w 
kraju i za granicą używany środek, bez reklam 
i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym

poszukiwańszym się staje.
Części ciała słabością nerwów, kurczem, go.ść- 

cem itp. i tak  zwącym lwem bolesnym „tie dou- 
loureux“ dotknięte w najkrótszym czasie nacie
raniem zupełnie* uzdrawia, fluksyę, ból zębów i 
głowy cudownie odejmuje, w szkorbucie 'zastę
puję wszelkie najbardziej zalecane środki. Na ra
ny wszelkiego rodzaju okazał się środkiem naj
skuteczniejszym, i dla swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich 
od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jest 
używanym, jak  dowodzą liczne i pochlebne za
świadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w 
każdym głównym Składzie.

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także 
niepoślednie miejsce, albowiem, używając go w 
czwartej części z w o d ą , nietylko niszczy piegi 
ale utrzymuje skrórę w czerstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, 
zęby od psucia szczególniej tak zwanego pruch- 
nienia, zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie 
oddala i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jes t przy każdej fla
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany, naj
przyjemniejszą woń wydaje.
Flaszeczka balsam u kosztuje 1 złr. 5 0  c.

Skład główny utrzymują:
W  K rakow ie: p. J . Jahn, p. J . N . W al

ter i p. Molędziński, aptek, pod „B aran
k iem ^ — W  A gram  p. Mihie, — W Al- 
tonie pan Priester. — W A rad pp. Jan  
S za rk a , Karol R ing  i Jan  Tedeschi. — 
W  B aja p . B art. Pollermann apt. — W  
Becskerek pp. Kellner i Heydeger apt. — 
W  Bernie pan Schottola p. Kropatschek.—  
W  Bilsku p. Johany apt. pod czarnym  or
łem.— W  Bukareszcie pp. Gustaw Graew 
i Dometr Kozma. — W  Czerniowcach p. 
Ignacy Schniirch. — W  Debreczynie pp. 
F  Gotl i Franciszek Borsos. —  W  Esseg 
p. S . Deszathy. —  W  Flinfkirchen p. F. 
Kunz apt. — W  G ratzu  pp. J . Purglei- 
thner & J . Eichler. - r  W  Gross wardein 
p. J ó ze f Molnar. — w G allaezu (G allatz) 
p. J . A . Cikorski, — w Jassach p. Kako  
nya, — W H am burgu p. Louis James 
Mayor i Gotthelf Voss. — W Herman- 
sztadzie pan Zohrer. —  W  Jassach pan 
Immervoll. — w K onstantynopolu pp. 
Veliks i  S p — W  K oszycach p. E . Eshwig 
i  Syn . —  W  L inzu  p. I. E . Vielguth i syn ,

Nowy środek lekarski przyrządzony z liści 
Peruwiańskiego drzewa zwanego Matiko, jest 
niezawodnym przeciw vyszelkiego gatunku rze- 
żączkom i upławorn, nawet uporczywym i 
zastarzałym. Użycie tego lekarstwa nie pozo
stawia nigdy po sobie zwężenia kanału ani 
nabrzmienia kiszek. Gd chwili wynalezienia 
tego środka, wielu lekarzy paryzkich uznało 
go za najlepszy i wprowadzili w ogólne uży
cie. Wstrzykiwanie, które nie sprawia żadnego 
dolegliwego wrażenia, używa się w pierwszych 
dniach ukazania się tej słabości.

( N A D E S Ł A N E )

Począwszy od jednego talara dzien
nie m ożna żyć bardzo w ygodnie i od
powiednio w abonam encie zim ow ym , 
miesięcznie lub tygodniow o, w Dreźnie 
w H o t e l  d e  F r a n c e .  (2 0 4 4 -i-)T .

[PP. GRIMAULT et. C'- A ptek arzy  w  PARYŻU]

P igułki zaś bierze się zwykle przeciw sła
bościom zadawnionym i chronicznym, na któ
re ani użyciem Kubeby, ani Kopajwy, ani spry- 
cowaniem przygotowanem z pierwiastków me
talicznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możności. Jedńoczesne użycie cbu- 
dwu tych środków działa na słabości tego 
rodzaju arcydzielnie i szybko. (2037-i-)T  

Dostać można w aptekach pp. Brunona Mi- 
czyńskiego i Molędzińskiego w Krakowie; 
we Lwowie w aptece p. Zygmuuta R ukera ; 
w Warszawie w składach materyałów aptecz
nych pp. Galie i Mrozowkiego.

Lekarze paryzcy przepisują chorym z bar
dzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzanowy 
z Jodem, preparowany na zimno, zastępujący 
Tran j z wątroby mietusowej. Działanie jego 
pokazuje się szczególnie pomyślnem w lecze
niu suchot, jak również w słabościach lym fa- 
tycznych i  zołzowych. Nie osłabia on ni
gdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy błędni
cę, rozmiękłość muszkułów u dzieci i  gru
czoły, jednem słowem czyści krew i odradza 
ciało. Podstawą Syropu chrzanowego z  j o 
dem  jest sok rzeżuchy i  chrzanu, to jest an- 
ti-skorbutycznych roślin, których własności le- 
czebne każdemu są znane, jak również zawie
rających w sobie jod i siarkę w stanie świe
żym. Z tych to własności wypływąją nieoce
nione skutki leczebne, działające tak na ustrój 
nierozwinięty dzieci jak i dorosłychjosób. Le
karze Cazenave et Bazain, ordynujący w szpi
talach św. Ludwika w Paryżu, zalecąją S y 
rop Chrzanowy zwłaszcza w wyrzutach na- 
skórnych i otrzymują z użycia jego prawie 
zawsze pomyślne skutki. j

Skład główny w Paryżu przy ulicy Feuil- 
lade Nr. 7. " (3043-1-)T

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego-, we 
Lwowie w aptece pana Zygmunta Rukera-, 
w Warszawie w składach materyałów aptecz
nych pp. Galie i Mrozowskiego.

S ty ry jsk i sok z io łow y
£V~ dla cierpiących na piersi

12 Engelhofera
j j  E S E N C Y A  M U S Z K U Ł O W A

i F laszka  po 1 zł. w. a.
I

Dra Krombholza 

t I K I G B  Ż O Ł A  O jlł O  W  T.
Flaszka po 50 kr. w. a.

Dra Brunna
STOMATICON (woda do u s t ) .

F laszka po 88 kr. w. a.

mają aawsze niefałszowane i w  najlepszej jakości- na składzie w zap asie

W  K R A K O W IE  J. Jahn. — We L W O W IE  Karol Schubuth i apt. Zyg. R ucker. -  
W  B IA Ł E  K raus. —  W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P . Niedzielski. — 
W C Z E R N IO W C A C H  T. Zacharyasiewicz. — W R Z E S Z O W IE  Schaitter. — 
W T A R N O PO L U  M. Schlitka. —  W TA RN O W IE J . Jahn . -  W W IE L IC Z C E  F . 
Charski. —  W ZALESZCZYKACH J . K odrębski i Spółka. (3017-1-)

W iadomość dla Lekarzy.

Syrop Dra Forget.

się z najpomyślniej- 
I p B B B n jA p M H .s z y i i i  skutkiem przeciw ka- 

FT9 V |J  [ łM  W  U . s - z ? o ? n  uporczywym, kata- 
Ł  Z a  W L  i  . f  W \ro m , kokluszowi, nerwo
wej irytacyi naczyń płucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ł y
żeczka od kawy je s t dostateczną. Dostać można 
w Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w Krakowie u 'pana Brunona Miczyńskiego, 
w Warszawie w składzie materyałów apte- 
znych p. Galie; we Lwowie  u p. Rukera. —

HOTEL WARSZAWSKI
jest do sprzedania z wolnój ręki w pięk
nem położeniu zcałem urządzeniem  go- 
ścinnem. Bliższe szczegóły u  właści
ciela na miejscu w Krakowie.

(3063-1-3)

P R A K T Y K A N T
Wiedeń 1 stycz.

5*/, Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ „ węgiers.
„ „ „ chor. i b.
» a » galicyjs.
„ „ „ buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczka n. wen. 
Listy zastawne:

»•/, Banku nar. 6-letn.
» i> » 10-letn.
u » » la-mle.
.  .  „ losow.

4*/, Galioyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 

Losy pożycz, z r. 1839 
n .  * 1854
» o n I860
n „ „ 18«4
,  Como-Renten..
„ Kredytowe. . .
„ tryest n a4 ‘A * / ,
„ Aegl.par.naDun. 
„ Ks. Esterhazego

W a l u t y :

Cesars. korony . . . 
i „ półkorony . .  

„ dukaty na wag.
a „ obrączk.

Złoto al marco . .  
Napoleondory . . .
Suw ereny.................
Fryderyki. . . . . .
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................

,  kupony . . . 
Talary związkowe. . 
[‘ruskie bilety kas. .

Losy księcia Palfły.
B księcia Clary.
„ hr. St. Genois
„ Miasta B udv..
„ ks. Windiscngr.
,  hr. Waldstein.
„ hr. Keglewicha

Akcue bank. i przem. 
Banku naród, austr.. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par .na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

„ rządowśj fr.-a.
„ zachodmćj c. El.
„ Pardubickiśj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
„ Czerń, z wpł.35’

Kursa zagraniczne
(3 -m iesięczne)

Amster. 100 złhl.\ - 6) 
Augsb. lOOzhnr. .2,5; 
Berlin 100 tal. ,  § 6  
Frankf. n. M. 100I 5j 
Hamb. 100 mark. ( 3 4  
Lipsk 100 talar, g 5' 
Londyn 100 fun. .2 7 
Paryż 100 frank. JQ 5

Wrocław 31 grudn* 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

s Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4'/,

* * n 81 %
Obligi kolei krak.-szl

Lwów  3 stycznia.

Dukat holenderski,.
,  austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
tiubel sreb. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

n » » n Hń h -
Obligi indernn. b. kup.

Nakładem  i cncionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera,


